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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponto- 

dziadków i dni poświąteamyck 

Uedakcya:
prey alley św. Kazeina nr. 18.

Adminisłracya i Ekspo­
dy oy a:

pzzy Ulicy Św. Kazeina nz. 18 w Draka, ui 
Kwryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wracał w Poznania marek 4, na »tij 
atkieh pocztach cesarstwa niemisekMgo 
i w Ansiryi marek 6 (aob. Zettung»Pi«u 
I sta p Abtheilung IT. «. Nr. 60.) 
w innych krafach: cena poznańska z do 

Uczeniem przesyłki

Certa ogłoszeń
wynosi 16 fwnyirńw od drobnegu siedww. 
lamowego rsiersza. — Reklamy po 90 foi. 
od «Siersza. — Przekład na jflzyk pole i

bezpłatnie.
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Poznań, 6 października.

Z bieiącóf chwili.
(Walka stronnictw w Bułgaryi. — Katolicki kongres bo- 

cyalny w Brukseli.)
Walka dziennikarska pomiędzy Stambułowem 

* opoiycyą Radosławowa i Tonezewa oraz namię­
tniejsze przybiera formy. Jak się to zwykle dzieje 
w społeczeństwach niedojrzałych politycznie, obydwie 
strony nie szczędzą sobie najgorszych wyzwisk i ka- 

8ł°wa jak zdrajca, tyran i t, d. służą 
za broń do walki z przeciwnikiem. Jeśli zważymy, 
że mężowie ci, walczący obecuie ze sobą tak za 
wzięcie, jeszcze przed kilku laty szli ręka w rękę, 
gdy chodziło o obronę kraju przed pożądliwością ro­
syjską, to motnaby prawie życzyć sobie, aby pono­
wne natarcie Rosyi przywróciło Bułgaryi pożądany 
spokój wewnętrzny. Jak się zakończą te zacięte 
spory, mające za pokład nienawiść osobistą, tru­
dno przewidzieć. Opozycja, która przy wyborach 
do sobrania i r*d municypalnych tak stanowczą po­
niosła klęskę, twierdzi obecnie, że ten wynik wybo­
rów należy przypisać repiesyi pomocników Stambu- 
łowa, oraz że naród nie pozwoli się już diużśj tyranizo­
wać, że dzień oswobodzenia się od Stambułowa po 
wita z radością. Kówoocześnie nadchodzą na ręce 
księcia . zażalenia z powodu rzekomego pogwałcenia 
wolności wyborczó;. Ponieważ liczba adwokatów 
Wśród przeciwników Stambułowa nie jest małą, przeto 
zażalenia rzeczone są zręcznie uchwycone i nie cał­
kiem chybiają celu. Po częś :i’jednak skargi te nie 
zostają tak uwzględnione, jakby sobie tego życzyła 
opozycja, skutkiem czego nienawiść znajduje nowy 
pokarm i podnietę. O ile zażalenia te są uprawnio­
ne, trudno wypośrodkować. Zdaje się, że tu i ow­
dzie kilku szczególniśj gorliwych zwolenników rządu 
przekroczyło w agitacji zakreśloną przez Stambułowa 
granicę, i że na podstawie tych sporadycznych przy­
padków, opozycya wyciąga konsekweneye co do 
wartości całych wyborów, a ich wynik przedstawia 
jako następstwo represyi rządowśj.

W jednym z ostatnich numerów doradza „Swo­
bodne Słowo“ księciu Ferdynandowi, aby Stambułowi 
dał dymisją, utworzył ministerstwo koalicyjne i roz- 
pisił nowe wybory. Opozycya przyrzeka poddać sę 
pod sąd tych wyborów, a jeżeli Stambułów ponownie 
zwycięły, zabczy się do jego zwolenników. Podobne 
wypadki wydarzyły się w Rumuuii i Grecji, a nikt 
nie posądzU korony o zamach stanu. Brzmi to 
bardzo piękuie, ale opozycya zapomina, że książę 
musi w Stombułowie widzieć n ęAa, który mu drogę 
utorował d> Bułgaryi, który istotnie wiele dobrego 
zdziałał, który podczas pizedłożenia i obrony pro­
jektu zn formowanój konstytucyi, okazał się jako 
stanowczy zwobnuik dynastyi, gdy tymczasem przy- 
wódzcy stronnictwa opozycyjnego głosowali prze­
ciwko zmianie konstytucyi i zwalczali ją na każdym 
kroku. Gdjbj zas chodziło opozycyi o pozyskanie 
przyjaźni rosyjskiej przez usuń ęj e Stambułowa, toby 
co najmnićj, uiepatryotycznie postępowała. Rosyi bo- 
Wiem nieprzyjaźń nie jest dla Bołgaryi niebezpieczną, 
natomiast najgorszym wrogiem dla Bułgaryi jest 
Rosja juko przyjaciółka.

Zebrany w Brukseli katolicki koDgres to:yalny 
ukończył w tych dniach swoje obrady. Był os zwo-, 
łany przez belgijski katolicki związek ludowy, znany 
pod nazwą „ligi demokratycznej“, a założony przez 
deputowanego Helleputte. Związek powstał wsku­
tek uchwał socyaln, go kongresu w Leodyum i en­
cyklik Leona XIII w kwestyi socyaluej, a obejmuje 
już 175 ludowych ¡•towarzyszeń. Przewodniczącym 
kongresu był p. Helleputte, który w mowie zagaja­
jącej tak okieślil lusło związku: „jedność i pokój, 
izseunek dla religli, lodziuy i własności“, a zarazem 
dodał, że w przyszłości walka toczyć się będzie 
pomiędzy chrześciańskimi demokratami a socjali­
stami, o tak zwanym liberalizmie nie będzie wcale 
mowy. Kongres podzielony był na 5 sekcyi, które 
przygotowywały materyał do uchwał plenarnych po­
siedzeń. W uchwałach domsga się kongres: ozna­
czenia maksymalnego dnia roboczego, minimium dzien­
nej zapłaty, . kas pomocniczych dla robotników, po­
zbawionych zajęcia, ograniczenia pracy kobiet i dzie­
ci zwłaszcza w kopalniach i łomach, ustanowienia 
inspektorów fabrycznych i kopalnianych, ubezpiecze­
nia w razie nieszczęśliwych wypadków, założenia 
stowarzyszeń konsumeyjnych, nadania praw korpo­
racji syndykatom fachowym i przeprowadzenia za­
sad szkoły wyznaniowej. W kwestyi wojskowej 
domagał się kongres obniżenia wydatków na cele 
wojskowe, zniesienia armii stałój, która powinna się 
składać z ochotników, uwolnienia duchownych, na­
uczycieli i lekarzy od służby wojskowej i mianowa­
nia cywilnego ministra wojny. Przewodniczący zam­
knął kongres zachętą do gorliwej pracy z socya- 
lizmem, gdyż „program Papieża musi być programem 
katolickiej demokracyi całego świata, a sooyalizm 
pokonanym być może tylko pod sztandarem kato­
lickiego Kościoła“. Dodać trzeba, że liga demokra­
tyczna zajmuje się także przygotowaniem wyborów, 
które, jak wiadomo, odbędą się już na zasadzie po­
wszechnego głosowania. Katolicy przysposabiają 
sobie grunt w szerokich warstwach ludu, które po 
raz pierwszy zostały dopuszczone do korzystania 
z praw obywatelskich, jedynie dzięki poparciu kato­
lickiej większości parlamentu. Jednoczeónie stron­
nictwo liberalne rozpoczęło również akcyą wyborczą. 
rp’”'’ ««¡.„ki liberalne Antwemii: waloński, fla­

mandzki i postępowy, utworzyły wspólny komitet, 
do którego zostali także zawezwaui przedstawiciele 
robotników. Liberalni kaptoją sobie głosy lodu, 
któremu systematycznie odmawiali prawa do udziału 
w życiu parlamentarnem.

O d o 'W et-

Wyborcy miasta Poznania!
Z dniem dzisiejszym wyłożone zostały listy pra- 

wyborców, uprawnionych do głosowania na posłów 
do sejmu pruskiego. Listy te wyłożone są w sali 
posiedzeń reprezentacji miejskiśj w ratuszu na pier- 
wszem piętrze, a przeglądać je można w godzinach 
służbowych aż do soboty, to jest duia 7 b. m., go­
dziny O wieczorem.

Wzywamy i prosimy wszystkich wyborców, 
żeby przekonali się, czy są zapisani w listach, do­
kładność bowiem list wyborczych wiele o wyborach 
samych stanowi.

Wyborcy! 8pieszcie na ratusz sami, a oboję­
tnych zachęcajcie, bo termin krótki!

Poznań, 5 października 1803.
Komitet wyborczy dla miasta Poznania.

Dr. Kusttelan, M. Więckowski, 
prezes. zast. prezesa.

Stanisław Pfittner, Jan Wiśniewski, 
sekretarz. skarbnik.

Teodor Andersz. Ignacy Chojnacki. Maciśj Dyltier, 
Dr. B. Erzepki. Bolesław Jagielski. Hieronim Ja­
siński. Dr. St. Jerzykowski. Roman Lisiecki. Józef 

Panieński. Ks. dr. Skrzydlewski. Walery Szulc.

W y b o r y.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w niedzielę, dnia 8 października w Poznaniu 

o godz. 4 po południu na powiat poznańskowsebodni 
na sali Hotelu Francuzkiego, na powiat zachodni na 
sali Lamberta; w Opalenicy o godz. 51/« po po­
łudniu na sali p. Liskowskiego; te Kościanie 
o godz. 5 po południu na sali strzeleckiej; w Ino­
wrocławiu o godz. 31/« po południu na sali parku 
mie skieno; w Szamotułach o 3 godz. po poł. na 
sal i hotelu Giełda; w Koronowie o godz. 4 po poł. 
na sali p. Grabińskiego; w Śremie o godz. 4 po 
poł. n i sali p. Neymana; w Mogilnie o godz. 3 po 
poł. na Zufljówce u p. 8zymańsk’ego; w Miejskiej 
Górce o godz. 41/» po pot. w oberży p. Lukom- 
skiego; w Miłosławiu o godz. 71/» wieczorem 
w Bazarze; w Wągrówcu o godz. 3 po południu 
w Strzelnicy ;

w poniedziałek, dnia 9 paźdtiernika o go­
dzinie 4 po południu w Nakle na sali p. Biniako- 
wskiego; w Kępnie o godz. 3 po poł. w Strzel­
nicy;

we wtorek, dnia 10 października o godz. 11 
przed południem w Żninie w lokalu p. Siuchniń- 
skiego; w Chodzieżu o godz 2 po poł. w hotelu 
p. Spirego; w Krotcszynie o godz. 11 przed poł. 
na sali p. Bornowśj;

w środę, dnia 11 października we Lwówku 
o godz. 3 poł. na sali p. Wieczorka, dawniśj Schil­
lera ;

w czwartek, dnia 12 października w Czarn­
kowie o godz. 3 po południu w Strzelnicy;

w niedzielę, duia 15 paźlziernika w Strzelnie 
o godz. 4 po poi. na sali p. Medo ; w Obornikach 
o godz. 2’/g po południu na sali p. Głowińskiego; 
w Gnieźnie o godz. 1 z poł. w Hotelu dn Nord, 
p. Fiebiga; w Krobi o godz. 3 po południu na sali 
p. Pomorskiego; w Środzie o godz. 4 po poł.

w poniedziałek, dnia 16 października we 
Wrześni o godzinie 23/* P° poł. w hotelu Paprzy- 
ckiego. _____

W Prusach Zachodnich
W niedzielę dnia 8 października w Pucku 

o godz. 3 po poł. w hotelu p. Boehma. W Swieciu, 
o godzinie 1 na sali Arohnsona. W Lubawie o 
godz. 2 i pół po poł. w lokalu p. Sasse. W Chełmży 
o 12 w południe w lokalu p. Jasińskiego. W Sta­
ry mtargu o 12 i pół w południe w oberży p. Ki­
kuta.

JFe wtorek dnia 10 paźlziernika w No- 
wemmieście o godz. 1 w południe u p. Dreyera.

W niedzielę dnia 15 paźdz. w Czersku o 
1 w południe u p. Strackego; w Wąbrzeźnie o 
godz. 4 po południu u p. Betlejewskiego. W Pod- 
stolinie o godz. 12 i pół w południe w ob rzy 
p. Preussa. W Sztumie o godz. 4 po południu 
u p. Kowalskiego.

W niedzielę, dnia 22 października w Bro­
dnicy o godz. 12 w poł. na sali w Strzelnicy.

Zastanówmy się!
Kto się głębiej zastanawia nad rozwojem i 

postępem narodu naszego w ostatnich 100 la­
tach, ten z zadowoleniem zaznaczyć musi pewien 
fakt dodatni: — budzenie się świadomości idei 
państwowej. Polska stała nierządem, społeczeń-

stwo dzieliło się na stronnictwa, które się obra­
cały w ciasnym bardzo widnokręgu partyjnych 
aspiracyi. Zasadę państwową powtartano w 
okrzyku: sałus rei publicae suprema lex, ale jej 
nie rozumiano, bo każdy naczelnik partyi w 
swej osobie widział zbawienie ojczyzny. Społe­
czeństwo polskie ówczesne nie umiało sobie 
upi żytom nić, na czem zasada państwowa polega, 
nie potrafiło dla tego podporządkować swego 
własnego interesu pod ogólne dobro. Na tein 
poświęceniu rzeczy mniejszój wagi, dla osiągnię­
cia zbiorowego dobra, oraz na organizacyi tych 
oliar składanych na ołtarzu ojczyzny oparta jest 
idea państwowa. Bez zrozumienia tych zasad 
kardynalnych nie może być mowy o państwie, 
które runąć musi, jeżeli zamiast zmysłu organi­
zacyjnego zapanuje u ogółu sekciarska zaciekłość 
i sobkostwo własnego interesu.

Gdy zaprowadzono samorząd w Galicy i od­
zywały się głosy nam nieprzyjazne, które wska­
zując na naszą przeszłość dziejową przepowiadały, 
że nie potrafimy się rządzić, bo brak nam zmy­
słu państwowego. Świetne rezultaty samorządu 
galicyjskiego zadały kłam tym głosom i okazały, 
że ciężkie przejścia nasze w ostatnim wieku nau­
czyły nas wiele i wykształciły samowiedzę poli­
tyczną. — Iw naszej dzielnicy sądziliśmy do­
tychczas, iż pomimo prześladowań ery Bismarcka 
wyrobiło się zrozumienie kwestyi politycznych i 
państwowych. Historya ostatnich lat 20 była 
tego świetnym dowodem, widzieliśmy objawy po­
święcenia własnego ja dla osiągnięcia korzyści 
ogółu, postępowaliśmy silnym zwartym szeregiem.

Niestety w ostatnich czasach wystąpiły na 
jaw pewne prądy, które przypominają zupełnie 
dawne dezorganizacyjne zakusy. Prasy naszej 
obowiązkiem zaznaczyć te objawy i spokojną 
krytyką nakłonić wzburzone umysły do 
głębszego zastanowienia. Nie mówimy tu o Szy- 
mańszczykach, gdyż poruszenie walki klas, to 
nie kwestya ściśle polityczna, ale socyalna; kto 
stoi na tem stanowisku, ten neguje pań­
stwo i przygotowuje grunt dla socyalizmu. Ale 
zwracamy się do głosów żądających stworzenia 
nowych stronnictw. Z jednój strony jest to ma­
rzeniem tych pewnych sfer, które niegdyś popie­
rały Szymańskiegu, zanim ogłosił formalne roz­
bijanie narodowej solidarności, z drugiój zaś 
strony pojawiają się głosy w „Gońcu“, domaga­
jące się utworzenia jakiegoś stronnictwa środko­
wego.

Przyznajemy, że położenie nasze chwilowo 
jest bardzo ciężkie, niedomagania na polu naro­
dowego oraz państwowego rozwoju znaczne, 
uznajemy przytem chętnie, iż nędza ekonomiczna 
przybiera rozmiary zastraszające, wszędzie po­
trzeba reform. Gmach państwowy księcia Bis­
marcka okazuje wszędzie szczeliny, bo nie został 
oparty na zasadach prawdziwego chrześciaństwa 
i sprawiedliwości. Państwo niemieckie stoi 
w przededniu reform, wpływy pseudoliberalizmu 
są znaczne, walka się toczy i my zająć w nićj 
musimy stanowisko niepoślednie, jeżeli okażetny 
zrozumienie idei państwa.

I w takiej ważnój chwili, gdzie każdy ob­
jaw naszego rozwoju wewnętrznego skrzętnie 
bywa notowany, gdzie potrzeba skupienia sił do 
walki — chcecie Panowie nowe partye zakła­
dać? Czyż nie możecie zrozumieć, iż utworze­
nie nowych stronnictw nie jest lekarstwem na 
biedę polityczną i ekonomiczną, lecz tylko roz­
dziela społeczeństwo ? Cóż się przez to zyska ?

Godzimy się na wymianę zdań, na porozu­
mienia wzajemne, ale przeciwni jesteśmy z zasa­
dniczych względów, aby tworzyć organizowane 
partye, wprowadzać walkę partyjną na walne 
zebrania, na których głębsze kwestye polityczne 
rozstrzygane być nie mogą.

Przedewszystkiem zwracamy się do ludzi 
dobrój woli, mianowicie w przededniu zebrań wy­
borczych, aby nie burzyli mas. Autorzy proje­
któw nowych stronnictw podnoszą z pewnem 
upodobaniem kwestyą ciężarów. Wiedzą, iż w ten 
sposób potrafią na walnych zebraniach pociągnąć 
masy bezkrytyczne. To znany najłatwiejszy śro­
dek agitacyjny. Tym argumentem walczył 
„Dziennik“ przed kilku miesiącami — dziś go 
tym własnym argumentem biją.

Broń to niebezpieczna i niemoralny sposób 
walki. Omawiajmy kwestyą ciężarów — ale 
rzeczowo, zastanawiajmy się nad reformą, nad 
proporcyą naszych ciężarów w stósunku do państw

ościennych — ale przestańmy raz walczyć fra­
zesem demagogicznym, że ciężary są tak wielkie, 
iż nie są do zniesienia.

Człowiek wykształcony w ten sposób mó­
wić nie powinien.

Skonstatowaliśmy z przykrością te objawy 
wrogie idei państwowej jako takiej, i zapytać 
się możemy, kto wyhodował te bacyle niezado- 
lenia? W tej mierze zwracamy uwagę rządu 
na słowa powiedzane przy etacie komisyi kolo- 
nizacyjnej przez posła Kościelskiego: Narodowo­
ści nam nie odbierzecie, ale zatracić w nas mo­
żecie pierwiastek podtrzymujący państwo. Lu­
dność nasza dręczona prawami wyjątkowemi oraz 
wyjątkowem praw pospolitych zastósowaniera, 
zaczyna widzieć w państwie wroga, zamiast 
opiekuna. Zatraca się w ten sposób świadomość 
potrzeby ogólnej organizacyi, ginie zmysł po­
święcenia.

W tem zaufaniu, iż władze centralne będą 
będą umiały wznieść się po nad małoduszność 
nieprzychylnych nam sfer, zwracamy się do nich 
z prośbą, żeby zastanowiły się głębiej nad na- 
szemi stósunkami i nie krzewiły mimowolnie idei 
przewrotu i dezorganizacyi.

A n a I f’a b e c i.
Praskie ministerstwo oświecenia ogłasza liczbę 

analfabetów, zestawioną w czasie poboru wojskowego 
1892/93 i porównuje tę liczbę z liczbą analfabetów 
poborowych z lat 1874/75.

Podług tego zestawienia ministeryalnego tak 
się te liczby przedstawiają w poszczególnych prowin­
cjach pruskich:

1892/93 1874/75
Prusy Wschodnie 0.99 proc. 8,36 proc.
Pruśy Zach. 4,03 „ 13,19 „
Brandenburgia 0,15 „ 1,04 w
Pomorze 0,23 „ 1,08 „
W. Ks. Poznańskie 1,71 „ 10,05 „
Slązk 0,59 „ 3,34 „
Prow. saska 0,07 „ 0,54 „
Szlezwig Holszt. 0,10 „ 0,38 „
Hanower 0,04 „ 1,01 „
Westfalia 0,08 „ 1,01 „
Hesko Nasawskie 0,14 „ 0,60 „
Nadreńskie 0,08 „ 0,88 „
Kraje Hohenzollernskie » w

Z tego zestawienia wykazuje się, że w roku
1874/75 było w ogóle 3,70 proc., a w 1892/93 
0,60 proc, analfabetów w Prusiech. Byłby to zna­
czny postęp, gdyby procent analfabetów mógł 
w ogóle służyć za nieomylną podstawę i miarę przy 
wydawaniu sądu o oświacie ludności jakiego kraju. 
Tymczasem ekonomiści zarzucili tę zasadę, aby po­
dług procentowéj liczby analfabetów fdzić o w»y- 
słowym rozwoju, o inteligencyi yksjt • :oiu 
ludności.

Ale, kiedy jesteśmy przy t( statystyce, to 
przypatrzmy się jéj w innych krajach. 1 tak r, 
królestwie Saskiem jest 0,2 procent analfahet r 
w Norwegii 0,8 proc , w Bawaryi 0,4 p.oc.. 
Szwecji 0,4 proc., w Finlandyi 1,9 proc,, w * . -lii 
9,0 proc., w Francji 9,5 proc., w ,AnRt!7 '*,8 
pío'., w Włoszech 42,0 proc., w Rosyi 73,3 proc, 
w Serbii 79,3 proc, w Bułgaryi 85,0 p^oc.

Co w ogóle takie statjstyk; warto, to wi­
dzimy na liczbach z dzielnic polski b. W Wielkc- 
polsce, w Prufeach Zachodnich i n Siczku zmniej­
szyła się podług urzędowych zestaw liczba anal­
fabetów w okresie wyżśj oznaczonym, A cóż na 
tem zyskała moralność publiczna, co zyskało jólne 
wykształcenie?

O wykształceniu szkólnem niema co i ówić, bo 
je widzimy z listów przez synów i córki do rodziców 
pisanych, a jako „curiosum" w gazeto eh ogłasza­
nych. To są owoce saméj szkoły, a jc At gdzie 
leprze owoce spotkamy, to zaprawdę, ’"'e zasług z 
w tem szkoły indowéj, tylko rodziców . domu ro­
dzicielskiego.

Co do moralności społecznśj, to najpewniej­
szego w tym względzie dowodu mog’ ’"’.żdsmu do­
starczyć prokuratorzy, polieya, sądy\_ Be, więzie­
nia, domy poprawy, wysyłki dzieci na przy­
musowe wychowanie. Publicznie ptok^tuny żalą 
się na ten upadek moralności, n. p. n« Blątku Kto 
chce rzetelną co do wykształcenia i moralności, jako 
owoców szkoły ludowéj osięgnąć statystykę, ten 
niechaj, nie spuszcza,ąc «ię na sztucznie zestawione 
„berychty“, pomyśli szczerze o zreformowaniu dzi­
siejszego, a u nas praktykowanego systemu szkólnego.

Traktowanie młodocianych przestępców 
i moralnie zaniedbanych dzieci.

i.
Ze wszystkich stron, ze szkoły, zakładów wy 

chowawczych, ze strony pracodawców, sądów i ad 
ministracyi więziennych dochodzą skargi na wzra 
stające opuszczenie i zdziczenie młodzieży. Nowel)



do ordynacji procederowej 1891 r. zamieściła cały 
sąereg przepisów, za pomocą których ma się zapo- 
kiedz zbyt wczesnemu em&ncypowaciu się młodzieży, 
wzrastającej żądzy zabaw i dziczeniu a wzmocnić 
powagę rodzicielską i wspólność domową. Związki 
d'a uczni, dla małoletnich robotników, koDgregacye 
dla młodzieży starają się obok rodziry i w jćj za­
stępstwie dopomagać młodzieży w niebezpiecznych 
latach i udzielać jćj rady i opieki. W obec tego ru­
chu i w obec zastraszającego wzrostu liczby młodo­
cianych przestępców uwydatniło się także w trakto­
waniu prawa karnego i wymierzamiu kary młodzieży 
bardziej socyalne zapatrywanie. Jeżeli dotąd w ko­
łach prawniczych panowało po części mniemanie, że 
sędzia za czyn karygodny winien tylko wyznaczyć 
odpowiednią karę, że każdy występek wymaga je­
dynie odpokutowania, a co się stanie dalśj z kara­
nym, o to się nie pytano, to teraz zaznacza się kie­
runek, który się skłania ku bardziej socyalnemu 
pojmowaniu prawa karnego a zwłaszcza wykonywa­
nia kary. Dawna metoda poprawy występuje na 
pierwsze miejsce znowu ; miejsce kary ma w odpo­
wiednich przypadkach zająć wychowanie. To zapa­
trywanie dzieli jeszcze tylko nie wielkie kolo jury­
stów, którzy zawiązali międzynarodowy związek 
kryminalistyczny.

Że kwestya karnego traktowania młodzieży 
potrzebuje sumiennego zbadania, to nie ulega żadnój 
wątpliwości. Już w 1882 r. karano 30,719 młodo­
cianych prz stępców między 12 a 18 rokiem [życia 
za przestępstwa praw, w 1889 już ich było 36,790 
a w 1890 nawet 40,905. Podczas kiedy ogólna 
liczba skazanych z 1882 do 1889 i. podniosła się o 
12%, pomnożyła się liczba karanych przestępców 
małolttnich o blizko 19%. Przy występkach przeciw 
moralności (§§ 170—179) stanowią małoletni 22% 
wszystkich skazanych. Jako wynik rozpraw mię­
dzynarodowego związku kryminalistycznego co do 
karnego traktowania małoletnich, mamy przed sobą 
drukowany referat komisyi tegoż związku, gruby 
tom, nad którym obradowano w Berlinie na posie­
dzeniach 7 i 8 kwietnia.

Istniejący stan prawny odnośnie do traktowa 
nia moralnie zaniedbanych dzieci i małoletnich prze 
stępców jest po krótce następujący:

1) Dzieci niżój lat 12 nie mogą być za prze­
stępstwo prawnie karane; dozwolonem jest tylko 
skazanie ich wedle praw krajowych na przymusowe 
wychowanie, w Prusach wedle ustawy z 13 marca 
1878 r. Wykonanie tego wychowania przymusowe- 
po, zawyrokowanego przez sąd opiekuńczy, znajduje 
się w ręku administracji prcwincyonalnej.

2) Małoletnie osoby od 12 do 18 lat należy 
uznać za niewinne czynu karygodnego, jeżeli nie 
mają do uznania karygodności dostatecznego r- zpo- 
znania i można je przekazać państwu do umieszcze­
nia w państwowym zakładzie wychowawczym, któ­
rych w Prusach jest cztery: dwa ewangelickie w 
Boppard i Wabern pod Kasslem, dwa katolickie: 
w SteinftlJ (prow. nadr.) i Conradshammer pod 
Gdańskiem. Jeżeli sędzia uzna, że zachodzi potrzebne 
rozpoznanie karygodności czynu, natenczas następu­
je skażenie na karę, tylko rodzaje kary są nieco 
zmodyfikowane.

Wzmiankowany wyżój referat komisyi dąży do 
radykalnój reformy w traktowaniu moralnie zanied­
banych dzieci i małoletnich przestępców i 
zmiany i ulepszenia istniejących przepisów; zwła­
szcza w następujących kierunkach:

1) Pożądanem jest, aby pełnoletność karną zamiast 
jak dotąd do 12 roku ustanowiono do 14 roku ży­
cia. Przed skończonym 14 rokiem zatem nie wolno 
nikogo karać. Można — w niektórych przjpadkach 
trzeba — jednakże żądać „przez państwo dozoro 
wanego wychowania“, podobnego do dzisiejszego wy 
chowania przymusowego.

2) Z osób małoletnich między 14 a 18 rokiem 
należy najprzód traktować osobno te, które mają 
świadomość o karygodności występku i te, które 
jćj nie posiadają; wszystkie karygodne czyny tych 
osób traktuje się równo. Sędzia może wedle pro 
pozycyi z uwzględnieniem wszystkich okoliczności 
albo a) zawyrokować karę albo „państwowo dozo 
rowane wychowanie, albo b) kumulatywnie więzie 
nie i przez państwo dozorowane wychowanie, przy 
czem naturalnie kara musi poprzedzać. Sędzia atoli 
może także, jak dotąd, zaniechać kary i wychowa 
nia i oskarżonego zostawić rodzinie. Przeciw mało 
letnim nie należy dalój używać wogóle innych śród 
ków karnych jak kary śmierci, domu poprawy lub 
przekazania do zakładu korygendów.

3) Także bez stwierdzenia karygodnego czyDU 
.trzeba oddać małoletnie osoby na „wychowanie do 
zerowane,, przez państwo,jeżeli skonstatowano mo 
radne zaniedbanie albo można się go obawiać wsku

(8) (Przedruk i tlómaczenie wzbronione),

Jak pielęgnować usta, gardło i zęby,
oraz

krytyczny pogląd na używane na ten cel środki
------- -----------------

Skreślił

Dr. Józef Koszutski, 
lekarz dzieci i kobiet w Poznaniu.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 228.)
Z zębami liczyć się bardzo powinniśmy. Każdy 

z nich przedstawia w ostach naszych pewien i 
nawet czasami znaczny kapitał. Pomyślmy sobie 
to wydają osoby citrpiące na zęby na dentystó 
leki, podróże po złote plomby itd.

Włos wyrwany z policzka lub w ogóle nagle zer 
wany z zdrowćj włosowćj brodawki i skóry ciała, ten. 
silnićj i nawet barwniejszy za dni kilka na tem samem 
pojawia się miejscu; skaleczona, zdarta lub też opa­
rzona skóra goi się i zawleka w danych pomyślaych 
warunkach, paznogieć rozerwany odrasta, gdy 
uszkodzono jego łożjska, kość złamana, a nawet 
i strzaskana łączy się i goi itp., ale ząb skaleczony, 
spróchniały nie zapełnia się sam ze siebie. Orga­
nizm ludzki nie zagaja tych ran, nie wyrównuje 
w zębach strat i nie pozwoli im wyrastać po raz 
trzeci. To też godząc się z losem, postarajmy 
po dozuanćj ich utracie o dokładne i dobre ich 
stępstwo. Nie pozwólmy przecież i tym za r.„ 
niądze zdobytym się wyłamywać, kaleczyć, brudzić,

i to 
ile

się
za-

pie-

tek stósunków domowych i jeżeli ten krok wydaje 
się potrzebnym, aby osoby uchronić od moralnego 
zepsucia.

4) Wychowanie dozorowane przez państwo na­
stępuje a) we wtasnćj rodzinie Inb b) w odpowie- 
dnićj rodzinie obcćj, albo c) w prywatnym zakładzie 
wychowawczym, będącym pod nadzorem państwa.

5) Wychowanie, dozorowane przez państwo, 
przekazuje się osobnym urzędom wychowawczym, 
przyczem jest dozwolonem przekazać tę fankcyą 
istniejącym jnż władzom.

Propozycye te wydadzą się niejednemu czytel­
nikowi zabarwionemi socyalistycznie; mianowicie 
wychowanie dozorowane przez państwo“ przypomina 
państwowe wychowanie socjalnych demokratów. 
Mieści się to atoli tylko w wyrażeniu; ponieważ 

wychowanie dozorowane pi zez państwo stanowi tyl­
ko wyjątek i następuje jedynie przy przestępstwach 
zamiast kary, przy moralnem zaniedbaniu w skutek 
braku wychowania domowego. W każdym razie 
wyrażenie to nie jest szczęśliwie wyszukane. Z pe­
wnością podniosą się zarzuty przeciwko całemu urzą­
dzeniu przymusowego wychowania państwowego i 
przeciwko temu, jak ogólnie nazywają, brutalnemu 
zamachowi na prryrodzone prawa rodziciolskie. To 
prawda, że w ogóle przeciwko wzrastającemu roz­
przężeniu młodzieży pomódz może tylko wzmocnienie 
powagi rodziców i innych władz przyrodzonych. 
Tego trzeba się zasadniczo trzymać bezwarunkowo 
jako reguły. Są atoli także wyjątki, w których te 
środki nie odpowiadają, owszem przeciwne wywołują 
działanie i niestety liczba tych wyjątków wzrosła w 
sposób zastraszający. Prawom rodzicielskim odpo­
wiadają obowiązki rodzicielskie, kto ich zaniedbuje, 
pozwala na moralne zaniedbanie dziecka swego, wy­
chowuje je na złodzieja lub coś gorszego, ten traci 
swoje prawa; w takich razach nie pomaga „wzmo 
cnienie,“ lecz „zniesienie“ władzy rodzicielskiej.

Ziemie Polskie.
* Kasata klasztoru. W dyecezyi sandomir 

skiój — jak donosi „Dzień. Pozn.“ — zniesiony zo­
stał klasztor Bernardynów w Wielkiój Woli. W 
klasztorze mieszkało: 4 księży, 3 kleryków i 1 bra­
ciszek; przewiezieni zostali wszyscy do tejże reguły 
klasztoru w Kole, dyecezyi kujawsko-kaLskićj.

M I omey.
* Berlin, 5 października. „Nordd. Allg. 

Ztg.“ zamieszcza oświadczenie znawców, powołanych 
do komisyi, obradującćj nad podatkiem od tytoniu. 
Zastrzegają się oni przeciwko mniemaniu, jakoby 
byli się zgodzili na proponowany przez rząd poda­
tek od fabrykatu tytoniowego. „Nordd. Allg.“ po 
twierdza na podstawie wiarogodnych informacji sta­
nowczą niechęć znawców wobec większego opodatko­
wania tytoniu. Oświadczyli się oni w pojedjńcz^ch 
procederowo-technicznych kwestyach na korzyść 
ukształtowania projektu rządowego z uznania godną 
gotowością i gruntowną znajomością rzeczy. Nie­
prawdą jest atoli, że się zgodzili na projekt rządo 
wy. Komisya spodziewa się od opodatkowania tyto­
niu, że konsumeya i fabrykacya w znacznie mniej 
szym stopniu i tylko przejściowo zostanie dotkniętą, 
aniżeli się tego obawiali reprezentanci tego prze 
mysia.

— O zdrowiu ks. Bismarcka dochodzą 
niepomyślne wiadomości do pism niemieckich. Mię­
dzy innemi otrzymuje berliński „Tagebl,“ z Rudol 
stadu wiadomość, że tamtejsza, mająca z rządem 
bliskie stósunhi „Łandesztg“ donosi z zupełnie pe­
wnego źródła, iż „książę Bismarck wolno ale stale 
kroczy ku końcowi życia. Wedle wszelkiego praw 
dopodobieństwa nie opuści on już Kissingen za 
życia.“

— Minister kultu, dr. Bossę, powraca w 
końcu tego tygodnia z urlopu i w przyszłym tygo 
dniu zajmie się sprawami swego urzędu.

— Rada związkowa rozpoczęła dziś posiedzę 
nia plenarne.

— Prace przedwstępne do etatu rzeszy po 
sunęły się już daleko, jak donoszą pisma barlińskie 
i zostaną zapewne ukończone w końcn b. m. Rada 
związkowa w takim razie zaczęłaby obradować nad 
etatem w listopadzie i zwołaniu parlamentu na 15 
listopada nie stanęłoby nic w drodze.

— W artykule, podpisanym przez barona 
Wrgenheima i zatjtnłowauym „Stwórzcie jasność 
mieszczą się ostre nadzwyczaj zaczepki związku 
agraryuszy przeciwko kanclerzowi hrabiemu Ca 
priviemu, Powód do tych wycieczek > dały 
rozpoczęte w Berlinie rokowania celne mię 
dzy Niemcami a Rosyą. „Wierzymy, powiada

barwnikiem tytoniu powlekać i niech nigdy me 
służą w ustach za gniazdo mikroorganizmów, sie 
dzibę rozkłada, złćj woni et tutti quanti zarzutów 
im niesłusznie czynionych i to przez osoby nawet 
i najdrobniejszego zachodu się bojące.

Gdy dentysta-technik celem wykonania sztu 
cznych zębów zabierać się będzie do zdjęcia wzoru 
t. n. modelu z dziąseł, szczęki i reszty pozostałych 
w ustach zębów, to wypada pilnować, aby wosk ów, 
na ten cel służący, był świeży i nie był niedawno 
wyjętym z usteczek nie zbyt apetycznych, a co gor 
sza suchotami, przymiotem itp. zakażonych. Nie 
stety i to działo się już i jeszcze dzieje w t. 
„Zahnkiinstler -Atelier“, gdzie na ścisłe odrażenie 
(desiafectio) lub wygotowanie raz użytćj na cele 
plastyczne masy, przeszkodę stanowi pospiech i 
pał do rychłego zadowolenia cisnącćj się tamże pu 
bliczności. Celem uspokojenia wrażliwych na wszelkie 
takie operacye wspomnieć nam wypada, iż wsta­
wianie sztucznych zębów nie jest bolesnem. Kilka 
razy przecież stawić się muszą u dentysty-lekarza 
lub dentysty-technika celem zdjęcia modelu, dobrania 
koloru zębów sztucznych, próby, czy płatki, do któ 
rych zęby sztuczne są przytwierdzone dokładnie do 
dziąsła i podniebienia przylegają, wreszcie, czy stó 
sują się te sztuczne zęby do tych własnych lub 
sztucznych, które w przeciwnój mieszczą się szczęce.

Zachodu i nawet kosztu bywa zwykle wiele, 
przecież to sowicie się opłaca na zdrowiu, swobodzie, 
łatwości wygłaszania słów, estetycznym wyglądzie 
twarzy, przedtem zapadniętśj i ust całych, które je­
den z lekarzy-dentystów berlińskich w zapale ora- 
torskim z tarczą zegara (Zifferblatt) porównał : „Usta 
i zęby w twarzy ludzkiéj to tarcz w pięknym zega­
rze; jak bowiem najpiękniejszy zegar przez uszkodzenie

rzeczony artykuł, iż pan kanclerz cbce i sądzi robić 
najlepiej, ale po dotychczasowych smutnych doświad­
czeniach w jego ekonomiczno-politycznćj czynności 
nie możemy go uznawać za męża, odpowiedniego na 
jego miejsce... i możemy tylko pragnąć jego usunięcia.“ 
Z kołczana dalszych pocisków przeciw kanclerzowi 
przytaczamy tu następujące: .Osoba kanclerza jest 
zbyteczną, rolnictwo niemieckie niem nie jest“; 
jeżeli pozostanie on dlużćj na dotycbczasowój dro­

dze, to doprowadzi do tego, że będziemy występo­
wali przeciwko każdemu żądaniu jego rządów“ i t. d.

t. d. Zdaje się — powiada berlińska „Germania“ 
— że pan Wagenheim nie słyszał nigdy nic o wła­
ścicielu ziemskim i ministrze Heydenie. „Nordd. 
Allg. Z tg.“ daje związkowi niemieckich rolników 
krótką odprawę.

— We wiórek pożegnał się deputowany 
Ahlwardt z swymi zwolennikami, zanim się uda na 
niedobrowolny pobyt w Plótiensee, który jest na­
stępstwem znanego procesu jego o flinty żydowskie. 
Oświadczył on na zebraniu, że dumny jest, iż od­
siadywać bę Izie więzienie w sprawie antysemityzmu.

Południowa Ameryka.
* Paryż, 5 października. Wedle wiadomości 

Buenos-Ayies Walenty Virasoro przyjął kandyda­
turę na gubernatora prowincji Cirrientes.

Gu ernator w Tucumen podał się do dymisyi. 
Władze w Rosario konfiskują w dalszym ciągu wszelką 
broń. Część przyaresztowanych radykałów zostanie 
stawiona przed sąd w Santa Fć. Uzbrojeni koloni 
ści stawiają dotychczas opór, lecz rozbrojenie ich nie 
sprawi wielkipgo trudu.

Londyn, 6 października. Biuro Reutera di- 
nosi, że jenerał Mello zarządził pouowne bombardo­
wanie Rio de Janeiro. Banki w Rio zamknięto, zu 
pełuy zastój w handlu.

Telegramy.
Paryż, 5 października. Jenerał Dodds do­

nos1, że górny Dahomey nawiedziła powódź w sku­
tek nadzwyczaj ulewnych deszczy. Ekspedycya 
wyruszy na północ, gdy woda opadnie. Król Be- 
hanzin prosił ponownie o wdrożenie pertraktacyi 
Jenerał Dodds odpowiedział mu, że zostaną mu 
przyznane bardzo dogodne i honorowe warunki, jeśli 
się zupełnie podda.

Paryż, 5 października. „Temps“ donosi, że 
książę August sasko-koburski, wnuk Dom Pedra, 
byłego cesarza brazylijskiego, przybjł dzisiaj do 
Pauillae na parowcu „Bresil“.

Z Liverpoolu donosi ten sam dziennik, że ka­
pitan Mizon opuścił Benue i udał się ku wybrzeżom. 
Wedle icformacyi, Niger Kowpagnie zamierza Mi- 
zona zatizymaó w Akassa, ponieważ nie chciał on 
opłacić cła za kość słoniową, którą wiezie re sobą.

Bruksela, 5 października. W kopalniach 
pobliża Mons i Cbarleroi bezrobocie zmniejsza 

się ciągle. Wszędzie panuje spokój. Bezrobocie
w CeDtre uważać można za ukończone.

Londyn, 5 października. Świętujący górnicy 
w Yorkshire oświadczyli, że mogą jeszcze świętować 
10 tygodni.

W Glasgowie odbywające się zebranie angiel­
skich urzędników kolejowych uchwaliło 1000 fantów 
szterlingów zapomogi dla świętujących górników.

Madryt, 5 października. Reprezentanci za­
granicznych mocarstw mieli wczoraj z ministrem 
spraw zewnętrznych Moretem konferencyą w sprawie

Madryt, 5 października. Cały garnizon 
z Malagi, liczący 3000 żołnierzy zostanie wysiany 
do Melilli, a skoro tam przybędzie, rozpocznie na­
tychmiast operacyą celem ukarania Kabylów.

Zdrowie Sagasty robi dalsze postępy.
Nowy Orlean, 5 października. Liczbę ofiar 

cyklonu z niedzieli na poniedziałek obliczają teraz na 
2000 ludzi.

Zofia, 5 października. „Swoboda“, omawiając 
niekorzystne wrażenie, jakie wywarł za granicą jćj 
artykuł o stósunku księcia do Stambułowa i partyi 
opozycyjnćj, stwierdza, że aitykuł ten był tenden 
cyjnie przetłumaczony, a w następstwie fałszywie 
interpretowany. „Swoboda“ kończy uwagą, iż nie 
tylko książę, ale każdy wie, że Stambułów, czyby u 
steru stało jego, lub inne stronnictwo, czyby dzierżył 
w ręku władzę, lub nie, zawsze będzie jednym z naj­
wierniejszych poddanych korony i ojczyzny.

Budapeszt, 5 października. W Izbie depu 
towanych toczyła się dyskusya nad petyoyami, od- 
noszącemi się do przemów cosarskich w Boros Sebes 
i Giins. Referent Horwath wnosi, by petycje te, 
jako pozbawione rzeczowego uzasadnienia, złożono 
w archiwym Izby. Bartha, imieniem skrajnćj lewicy,

i poplamienie tarczy się oszpeci, tak samo wydaje 
nam się twarz ludzka nawet najpiękniejsza, oszpe­
coną brakiem, brudem zębów albo bezzębnemi ustami, 
gdy przeciwnie mnićj piękne lica wabią nas szere­
giem podwójnym czysto utrzymanych, dobrze pielę­
gnowanych, do pereł podobnych zębów. (Dr. W. von 
Gućrard. Berlin. Die Krankheiten der Zahne und 
des Mundes etc.)

Wracając raz jeszcze do zębów sztucznych, to 
koniecznie pamiętajmy o tem, aby:

a) zęby sztuczne wstawił nam tylko renomo­
wany, zdolny i sumienny technik-dentysta lub, aby 
one pod okiem lekarza-dentysty (lekarza ust) wyko 
nanemi zostały,

b) aby piaty przylegały dokładnie do podnie­
bienia, łatwo dawały się z ust wyjmować, nie tło­
czyły nigdzie, również, aby i zęby w owych piatach 
przytwierdzone nie powodowały ucisku, bólu, drażnie­
nia i to zaraz po ich nkończonem do ust wstawieniu,

c) aby zęby sztuczne codziennie po jedzeniu 
wyjmować i wyczyścić, a na noc zawsze w wodzie 
umieszczać,

d) aby nie spać z zębami sztucznymi, a gdy 
uszkodzone, co żywo je znowu kazać naprawić. Ostro 
żnośó ta jest konieczną, aby ich nie połknąć we śnie 
lub przy jedzeniu — co niestety nieposłuszni raz po 
raz sobie pozwalają. — Twardy i nie dający się 
strawić ten kęs, rozpaczliwe mieć może następstwa 
i rzadko tylko połykającym go u hodzi płazem.

Nim przejdziemy do zapowiedzianego kryty­
cznego poglądu — niech nam wolno będzie i to ivła- 
śnie dopiero na tem miejscu — dwie doniosłe pod­
nieść sprawy.

I tak rozpoczynając od pierwszój — z szcze- 
rem zadowoleniem rzetelnćj zasłudze składam tu

uderzając ostro na Rumunów, wnosi wyrażenie na­
gany ministerstwu. Hr. Apponyi oświadcza, iż rząd 
jest odpowiedzialny za enuncyacye monarchy. Mo­
narcha Die był należycie poinformowany o sytuacyi. 
Apponyi przedkłada projekt adresu do monarchy, 
który, podnosząc serdeczne porozumienie między Ko­
roną i narodem, oraz lcjalność i niewzruszone zau­
fanie narodu do monarchy, kończy się prośbą, aby 
monarcha raczył mieć do narodu węgierskiego bez­
względne zaufanie i rozproszył wszelkie w tćj mierze 
wątpliwości.

Budapeszt, 5 października. Podczas wczo- 
rajszćj konferencyi wybrał klub Perczela kandyda­
tem na wakującą po śmierci Bokrosa godność wice­
prezydenta Izby. W dalszym ciągu składał deput. 
Horwath sprawozdanie z petyoyi dotyczących prze­
mówienia króla w Boros-Sebes i Guss. Dep. Hor- 
warth podał do wiadomości klubu wniosek komisyi 
petycyjnój, która oświadczyła, że dalsze roztrząsanie 
tćj kwestój uważa za zbyteczne i wniosła złożenie 
odnośnych petycji do archiwum. Po przyjętćj okla­
skami przemowie prezesa ministrów Wekerlego, 
który złożył oświadczanie tćj samśj treści, co w ko­
misyi petycyjnój, przyjęła konfereneya jednogłośnie 
wniosek tejże komisyi.

Madryt, 6 października. Sprawca zamacha 
Pallas nie został ułaskawiony. Jutro zostanie on 
rozstrzelany.

Nowy filozof polski.
(Ciąg dalszy.)

— Chwała Bogu, mamy więc przykład nieuży­
tecznego i pustego instynktu. Jeżeli bocian, albo 
skowronek, pod jesień odlatuje na południe, wiemy, 
że znajdzie tam kraj ciepły i zasobny; ale gdy czło­
wiek tęskni do wieczności, wówczas mówimy mu, że 
jego nadzieje są urojeniami. Wyborny jest taki po­
zytywizm.

— Cóż robić, jeżeli tak jest?... Wreszcie, lu­
dzki instykt zachowawczy jest użytecznym dla utrzy­
mania i rozwoju naszego gatunku. Pozwala zdrowym 
jednostkom obmyślać daleko sięgające plany, które 
wykonywają inni: chorym zaś f konającym osładza 
chwile przedśmiertne.

— Aha! — odparł Dębicki. — Więc Bóg, czy 
natura, a w każdym razie jakaś wyższa siła, której 
zawdzięczamy istnienie, wymyśliła cały szereg trans­
cendentalnych oszustw, w tym celu, ażebyś pan nie 
nie nudził się, czy nie martwił w ostatnich chwilach 
życia? Szczególny zamęt pojęć. Przecież, według 
was, materyalistów, natura jest samą prawdą, nigdy 
nie kłamie... A raczej kłamie w jednym wypadku: 
kiedy obdarza człowieka wstrętem do śmierci! Po­
zwolisz pan, że będę innego zdania. Wstręt do śmierci 
znaczy po prostu to, że między śmiercią i duszą 
istnieje głęboka dysharmonia. Ryba wyjęta z wody 
na powietrze, albo ptak, zanurzony pod wodę, rzuca 
się i niepokoi w taki sam sposób, jak człowiek, który 
myśli o nicości. Nicość zaś jest trucizną duszy; pan 
karmisz się rozmyślaniami o niej i dla tego jesteś 
pełen trwogi, prawie szalejesz; ja nie wierzę w nicość, 
ale w życie i dla tego żartuję ze śmierci. Pan jesteś 
chory, ja jestem zdrów moralnie.

Podniósł się i zaczął szukać kapelusza. Na dwo­
rze było już ciemno.

— Pan profesor wychodzi?... — zawołała Ma­
dzia, chwytając go za rękę.

— Jestem zmęczony — odparł Dębicki zwy­
kłym swoim głosem. Zagasł w nim mówca, ,a został 
człowiek stary i chory.

— Profesorze — odezwał się Brzeski — jedzcie 
państwo ze mną do hotelu, a zjemy razem kolacyą... 
zafunduję wam szampana... Wiesz, Madziuś, mam 
przy sobie trzy tysiące rubli, na siedem tysięcy jestem 
ubezpieczony. Będziecie mieli po mnie...

— Znowu wracasz do swego! — przerwała sio­
stra. — Widzi pan profesor: dopóki pan mówił, on 
był weselszy; a teraz, kiedy pan chce odejść...

— Zwymyślał mnie profesor, bo zwymyślał — 
rzekł wesoło Brzeski. — Ale muszę przyznać, że 
mikstura poskutkowała.

— Już nawróciłeś się pan ? — spytał z pół- 
uśmieszkiem Dębicki.

— No, tego chyba nie będzie. Ale zwrócił mi 
pan uwągę. że przed śmiercią mogę zwaryować, i to... 
otrzeźwiło mnie. Nie dziwcie mi się, — mówił Brze­
ski. — Od kilku tygodni jestem sam, wciąż oblegany 
przez myśl o śmierci... Tymczasem człowiek jest 
zwierzę towarzyskie i nie może zajmować się ciągle 
tym samym tematem.

— Zdzisiu — zawołała Madzia - ja ci przy­
sięgam, że będziesz zdrów... Prawda, panie profe­
sorze, że on nie ma suchot?...

cześć — i oświadczam, iż pierwszym lekarzem, który 
badawczym swym okiem dostrzegł, wykrył i zadoku­
mentował zabójczy wpływ grzybków chorobotwór­
czych, w ustach osiadłych, na ciało nasze, był ś. p. 
dr. Teofil Kaczorowski, kolega nasz, szerszym kołom 
znany.

Na walnem zebraniu wydziału lekarskiego Te- 
warzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego dnia 23go 
czerwca 1881 roku — odczytał nam ś. p. Teofil 
pracę swoją: „O związku przyczynowym zapalenia 
dziąseł z innemi chorobami“.

W pięknie i natenczas wyczerpująco opracowa­
nym wykładzie, zwrócił nam autor uwagę — na nie­
znany i przez nikogo dotąd w ten sposób nie przed­
stawiany wpływ drobnouslroji, w ustach i na dzią­
słach zagnieżdżonych, z których dopióro kilka w ogóle 
opisanych było — i na zabójcze z ich rozwoju na 
ciało nasze wynikające skutki Słusznie żalił się na 
wstępie, iż jama ustna dotąd pobieżnie tylko badaną 
była, i że badanie to koń izyło się zwykle na owym 
od wieków przechowanym zwyczaju, oglądauia języka, 
uważając go za zwierciadło żołądka, i że tak do zbo­
czeń w ustach jak i do odżywiania i oczyszczania 
tćj części ciała, nauka lekarska dotąd mało przywią­
zywała wagi.

Spostrzeżenia dokonane na dziąsłach u dzieci, 
u osób dorosłych i we własnych ustach — i poczy­
nione ztąd wnioski i udzielone porady, zajęły bardzo 
niestety nielicznych kolegów z prowincyi na posie­
dzeniu obecnych, jak i wszystkich poznańskich człon­
ków wydziału lekarskiego tamże zebranych.

Autorowi za te tak doniosłe jego wywody 
szczera podzięka dostała się w udziale.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— Być może.
— Ach gdyby tak było... gdyby on chciał sie

1Tt“CZjłkUk myślec’ Jak Pan profesor, wie pan 
co?... Wyszłabym za pana! - rzekła Madzia z za- 
pazem.

~.^.zkoda taty£i ~ odpowiedział Dębicki — 
Ale zechciej tylko pani wyjść za mąż, a wyswatam 
cię i to dobrze...

— Nigdy... — odparła ciszej, a na jćj twarzy 
odmalował się taki żal, że Dębicki postinowił S 
nie poruszać tego przedmiotu.

Dębicki pożegnał siostrę i brata i wyszedł 
K-ropejskiego, gdzie „¡£

szkał Brzeski. Gdy jnz był na schodach, wybiegła 
go Trę^kę :Z‘a * ZaPyUła 8Zeptem’ m0CD0 ściskając

— Co pan myśli o Zdzisławie?...
- Zdaje mi się, że on jest ciężko chory.
— Ależ chodzi... mówi...

ztaii^lodó^2” 1 I»’0“

Gdy Madzia wróciła do pokoiku, brat odezwał 
się z oburzeniem-
. Zabawna jesteś z tymi sekretami na kory­
tarzu. Wiem, że pytałaś o moje zdrowie. Ale co­
kolwiek odpowiedziałby ci ten twój filozof, nie zmieni 
mego przekonania. Jestem skazany, to darmo... Umrę
SiAiydzien*, Ale 870J4 drogą ten stary «JM mi 
wielką przysługę. Już potrafię zapełnić sobie resztę 
czasu, rozmyślając o jego wierze w życie przyszłe... 
Szczęśliwy człowiek — idealista... optymista! My 
dzisiejsi, me potrafimy być takimi.

— Więc ty nie wierzysz temu, co on mówił? — 
spytała zdziwiona Madzia.

Moje dziecko, to były dowcipnie wyrażone 
stare poglądy, ale nie dowody, a jeszczo mniej fakta. 
Wierzy się faktom, nie frazesom.

— Wiesz, Zdzisław — rzekła nagle Madzia — 
ja zatelegrafuję do tatka, że tu jesteś...

Brat porwał ją za ręce.
, , Niech cię Bóg broni!... — zawołał z wy­
buchem gniewu. — Ja właśnie uciekam za granicę, 
ażeby nie spotkać rodziców...

Więc ja pojadę z tobą... Mam pieniądze... 
_ ~7. 10 po-je-dziesz!... — odparł stanowczo. —
Dozwólciemi przynajmniej umrzeć, jak mi się po- 
aoba— Nie chcę pożegnań... łez... awantur...

— Zdzisławie!
— Słuchaj, Madziu... musimy rozciąć tę sprawę 

raz na zawsze. _ Gdybyś zawiadomiła ojca, czy matkę, 
gdyby kto z nich tu przyjechał, albo gdybyś ty 
uparła się jechać ze mną, przysięgam ci na honor, 
ze otruję się... Zrozumiałaś?

Madzia zaczęła cicho płakać.
. Pocieszaj mnie, jak chcesz — mówił w naj- 

wyzszem rozdrażnieniu - sprowadzaj Dębickiego 
(byie me doktorów...), rób ze mną, co ci się podoba, 
aie — żadnych scen, żadnych objawów familijnej 
czułości.... Tak długo żyłem bez was, że śmierć 
między wami uważałbym za torturę dla siebie..

Jakże, więc mamy cię opuścić?...
Musicie... a ty przedewszystkiem...

— Ach, co ty mówisz?... — zawołała, całując 
go po rękach. J

— Dosyć... proszę cię... Nie dobijaj mnie 
.e?1. ,zami> bo... wyskoczę oknem na ulicę. Po­

wiedziałem ci: czego żądam i do czego możecie mnie 
popchnąć waszym sentymentalizmem...

A teraz, jeżeli chcesz, odwieź mnie do hotelu.
. . -“fowił to z obłąkanemi oczyma, zadyszany, 

wściekły. Madzia zrozumiała, że opierać mu się nie 
może. Otarła łzy, ubrała się, tłumiąc łkanie, pomo­
gła bratu włożyć palto i odwiozła go do hotelu.

Zdzisław przez całą drogę był rozdrażniony. 
Gdy znaleźli się w numerze, zaczął oglądać sobie ję- 
zya y, Justrzej rachować puls, następnie wydobył 
z walizki termometr i włożył go pod pachę.

. Uwierzyć nie mogę, -ażebyś naprawdę był
ciężko chory — odezwała się Madzia. — Zkąd ci to 
przyszło ?...

. .. ~ Zaziębiłem się... miałem zapalenie płuc... za­
niedbałem i — dziś jest pasztet.

Myśleliśmy, żeś zupełnie wyleczony.
. . . I Ja Łak myślałem z początku. A później
juz nie było sensu alarmować was... Nicbyście mi nie 
pomogli.

Siedział zapatrzony w sufit, rozgorączkowany i, 
co kilka minut badał puls. Ażeby odwrócić jego 
uwagę od strasznych myśli, które, jak niewidzialne 
stado kruków, unosiły się nad jego głową, Madzia 
zaczęła opowiadać mu swoją historyą z dwóch lat osta­
tnich. Dla niej samej był to jakby rachunek sumie­
nia, ale brat nie bardzo go słuchał. A gdy zapytała, 
co o nićj myśli? — odparł:

— Moja droga, alboż człowiek, stojący nad gro­
bem, może myśleć o czemkolwiek, wyjąwszy o grobie? 
Reszta wszystko głupstwo!

I ty tak mówisz po tćm, co słyszałeś od Dę-
cickiego ?

— Frazesy — odpowiedział.
Umilkli oboje. On iskrzącemi oczyma patrzył 

na świecę, Madzia gryzła usta, ażeby nie wybuchnąć 
płaczem. W ciągu krótkiego czasu posiadła wielką 
władzę nad sobą: skoro łzy zaczęły cisnąć się jej do 
oczu, mówiła:

— On to spostrzeże!... — i łzy cofały się 
w głąb, aż gdzieś na dno serca.

Około połnocy Madzia zapytała brata, czy nie 
chce mu się spać?

— Dajże spokój!... — odparł. — Alboż ja 
kiedy w nocy sypiam ?... Boję się, ażeby mnie śmierć 
nie zaskoczyła... Drzemię w dzień, bo wśród gwaru, 
zdaje mi się, że jestem bezpieczniejszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

objaśnienia poszczególnych pozycyi bilansu zeszło­
rocznego.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabrał głos pan 
dr. Witołd Skarżyński ze Spławia, zazoacując, te 
obecnie tem więcćj utwierdzony ztstał w swem prze 
konaniu co do podwyższenia kapitała zakładowego 
w którćj to sprawie stawił już roku zeszłego oinośuy 
wniosek.

Po przyjęcia sprawozdania odczytał p. dr. Dę­
biński sprawozdauie komisyi rewizyjnój z dnia 3 sierp­
nia r. b. Zebrani zatwierdzili jednogłośBie bilans, 
tak samo proponowany podział zysków i strat oraz 
udzielono pokwitowania.

Do rady nadzorczej w miejsce ś. p. Franciszka 
Chełkowskiego wybrany został jednomyślnie p. Sta­
nisław Morawski z Jurkowa, a w miejsce ustępnją- 
cego p. Juliana Brzeskiego z Krotoszyna, który 
żadną miarą nrzędn tego przyjąć nie cbciał, hrabiego 
Krzysztofa Cieszkowskiego z Wierzenicy.

Do komisyi rewizyjuńj wybrani zestali ci sami 
panowie (dr. Celicbowski i dr. Łebiński), a na za­
stępcę p. Dyonizy Oberfelt.

Nastąpiła dyskusya w sprawie podwyższenia 
kapitału zakładowego banku do wysokości 2,000,000 
marek. W sprawie tćj przemawiał najprzód prze­
wodniczący wykazując konieczuośó podwyższenia 
kapitału zakładowego i wyrażając ufuość, że sub- 
skrypeya pomyślnym uwieńczona zostanie rezulta 
tera, mianowicie ze wzilędu na owoce, jakie bauk 
w ciągu 5-letnićJ swój działalności wykazał.

Nastąpiła dyskusya, w którćj wszyscy prawie 
akcyouaryusze głos zabierali. Głównie toczyła się 
ona nad|termiuem zamknięcia subskrypeyi. Pierwotnój 
propozycyi zarządu, iżby termin len oznaczono na 
koniec roku 1809, nie przyjęto, natomiast zyskał 
większość wniosek p. dr. Ł-bióskiego, aby termin 
ostateczny oznaczyć na dzień 31 grudnia 1895 (a 
więc w dwóch latach) z warunkiem (wniosok dr. 
Skarżyńskiego), aby Radzie nadzorczój ule było 
wolno poszczególnych rat przed upływem
pó, roku od zapłacenia poprzedniój raty.

Nastąpiła pogadauke. nad kilku sprawami, po 
czem przewodniczący solwował posiedzenie o godzi 
me 1 i pół.

Protoków prowadził p. radrca Szumau.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci 
sać po polsku Î

asze czytać i pi-

fotnań, piątek, 5 października 
• Doniesienia urzędowa. Król nadał tajnemu radzcy 

rejencyjnemu bar. Droste-Hiilsh ff w Monasterze order orła 
czerwonego trzecićj klasy z przepaską.

Walne zebranie Banin Ziemsïieno.
Wczoraj odbyło się w Bszirze walne zebranie 

akoyonaryuszy Banku Ziemskiego. Zebranie zagaił 
preze3 rady nadzorczój, p. Stanisław hr. Żółtowski 
z Niechanowa krótkiem przemówieniem, w którem 
głównie podniósł stratę, jaką Bank poniósł przez 
śmierć członka rady nadzorczej, ś. p. Franciszka 
Chełkowskiego ze Starogrodu, zmarłego dnia 2 marca 
r. b. Pamięć zmarłego uczczono na wniosek mówcy 
przez powstanie.

Następnie zabrał głos dyrektor banku, p. dr. 
Kalkstein, a zwolniony od odczytania drukowanego 
i znanego już sprawozdania, przystąpił jedynie do

* Teatr polski w Poznaniu Jutro w sobotę na 
ostatni występ p. Glogera komedya PrzybylskiegoDwór 
w Władkowicach.“

Ceny zniżone.
W niedziele po raz drngi dramat Sardon : Ther 

midor,“ ”
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Sznlczewskiego przy Wil- 
helmowskim plscu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par 
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze 
czonych biletów nie ma.

Dzisiaj punktualnie o godzinie 8 wieczorem od- 
będzie się w lokalu p. Mickiewicza walne zebranie Domn 
Przemysłowego.

* Dwudziestu polieyantów stewi się tutejszćj straży 
pożarnój do pomocy w rszie pożaru.

W sobotę, dnia 7 października r. b. odbędzie się 
wieczorem o godzinie 9 w lokaln p. Kempfa wieczornica 
sokolska, połączona z odczyt, m, na którą szanownych dru­
hów zapraszamy. Czołem I Zarząd.

* Przed tutejszym sądem ławniczym stawał wczo­
raj 17 letni chłopak Józef Szsjkowski z Edwardowa. 
Ten chłopak npił się w czasie żniw, jak niestworzenie, 
a gdy drndzy robili mn wyrzuty o to pijaństwo, ranił ich 
kosą. Dostał za to 14 dni więzienia.

Przewietrzajmy mieszkania! Niektórzy Indzie 
zamykają zimą szczelnie okna, aby nie wystndzać mie­
szkania. Zipominają oni o tem, te świeże powietrze 
łatwiój ogrzać jak nieczyste i że zepsute powietrze szko­
dzi zdrowiu, wywołując różne choroby, nawet nieule­
czalne.

* Stronnictwo naród iwo liberalne w Poznaniu Dziś 
wieczorem zbierają się mężowie zaufania tutejszego stron­
nictwa narodowo liberalnego, niemieckiego, aby postawić 
kandydata do Izby deputowanych sejmu pruskiego. Pra­
wdopodobnie zgodzą się ci panowie na p. Natbnsinsa, 
prezesa policyi, który się zalicza do umiarkowanego 
stronnictwa konserwatywnego.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy 
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia słnżby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w główny 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* Kurs w nance podkulania koni rozpocznie się tu 
30 października r. b. w kuźni p. 8pillera.

* Loterya. Ciągnienie 4 klasy 189 prnskićj lo- 
teryi prnskićj rozpocznie się 18 paźdz. a potrwa do 9 
listopada. Losy do tćj klasy trzeba odnowić najpóźnićj 
do dnia 14 października do godziny 6 wieczorem.

* P8trów, 4 października. Zeszłćj niedzieli w cza­
sie wieńca w Chotowie, majętności p. Bronikowskiego, 
wybuchł pożar, który pochłonął większą część budynków 
podwórzowych. Spaliły s ę dwie stodoły, śpichlerz, obora, 
mieszkanie urzędnika i ogrodowego, doły kukurydzowe, 
sieczkarnia i sklepy do warzywa. Szkoda wynosi do 60 
tysięcy marek. Stodoły były pełninteókie zboża, a na Spi­
chlerzu około 300 centnarów zboża. Popaliły się przytćm 
wszystkie maszyny. Pan Bronikowski zabezpieczony był 
tylko na 50,000 marek. Strata, jaką ponosi, jest bardzo 
dotkliwa. Zdaje się, że ogień powstał przez nieostrożność 
którego z ludzi, bawiących się na wieńcu.

* Szamocin, 4 października. Tntej.-zą aptekę kn- 
pił p. Müller z Chojnic za 75 tysięcy marek od p. 
Eisen, który przed dwoma laty zapłacił za tę aptekę 83 
tysiące marek.

* Rogoźno, 4 paźdz. Tutejszy tłómacz sądowy, p 
Pawlicki, został wczoraj w biurze tknięty pa 
raliżem.

* Trzemeszno, 5 paźdz. Do tutejszćj mączkami,
J

w którćj przed tygodniem przeszło znowi pracować za 
«eto, zwożą ziemniaki z całćj okolicy. Za centnar pe 
rek płaci mączkami* na miejscu 85 fen. do 1 m., stóso 
wnie do ich gatunku.

* Slab. W kościele parafialnym w Czerminie po­
błogosławiony został we wtorek związek małżeński pomię-

p. Teodorem Kubackim z Pleszewa, a panoą Zofią 
Sz-nieówną, córką p. Józefa Szeniea i ś. p. tony jego 
Kazimiery z Połczyńskich.

* Ź Jurjtwa (dawniejszego Dorpatu) donoszą, it 
Biiwersytet tamtejszy opuścił znakomity nasz slawista, 
proł. Jan Baudonin de Courtenay udając się 
Krakowa.

* Helena Modrzejewska oposzcza w tych dniach 
Amerykę udając si« w podróż do Europy.

* Na ohalerę w Hamburga z dotychczasowych cho­
rych nikt nie umarł wczoraj i onegdaj. Natomiast umarło 
dziecko, a którego przy rewizji okazały się zarodki cho­
lery one.

Hiszpania, 5 paźdz. Wczoraj zach. w Biskaji 
39, a um. 24 osoby.

Sztokholm, 5 paźdz. W Umei umarła 1 osoba 
u* cholerę.

Rzym, 4 paźdz. Od wczoraj umarło w Liworie 6 
osób, a zach. 3; w Palermo um. 14; w Nocsrze zach. od 
20 września 78, a om. 88.

* Zbrodnia w Scbwiessn pod Gardelegen. Przy 
linii kolejowej, prowadzącćj z B*rliua do llanowro, prawie 
w samym środka, leży miasto powiatowe Gardelegen, 
woale pokaźne, protestanckie, które ma małą parafljkę ka­
tolicką z przezaooym proboszczem missyjnym, ks. Haeblin- 
Rte«, który tego lata zaprosił do siebie ks. prób. Sięga z 
Orchowa, aby przyjechał opatrzyć potrzeby dość licznie 
tamże i w okolicy rozproszonych polskich robotników. Ozy 
taliśmy w „Kuryerze“ piękne sprawozdanie z pracy mis 
oyjnćj naszego zacnego mitsyonsrza w tamtych stronach. 
Otóż w Schwiesau pod Gardelegen dopuścili się nasi rodacy 
strasznćj' zbrodni. Tamtejsze stowarzyszenie wojaokie po­
święcało 24 z. m. swą chorągiew, a na końcu uroczystości 
wyprawiło sobie bal. Nagle przybyło dwunastu polskich 
robotników z Zichtan, którzy również chcieli tańczyć. 
OJy im tego odmówiono, rozpoczęła się kłótnia i zamie­
szanie, wśród którego Polaków wyekspedyowano za drzwi. 
Wtedy Polacy nożami i żerdziami sztachetowemi poczęli 
żgać, kłuć, rozbijać i napadać nawet na tych, którzy de 
kłótni nie należeli. Skutkiem tego zabili dwóch ludzi a 
czterech ranili. Na końcn wieśnacy Diemieccy zaczęli 
strzelać do napastników i zranili trzech tak że ich można 
było powiązać. Reszta ociekła. Pewnie to sprawka go­
rzałki !

’ Z Tarnowa piszą do „Czasu“ : Dnia 25 z. m. 
pojawił się w Tarnowie ks. Stojałowski, a otrzymawszy 
audyencyą u naszego ks Biskupa, zażądał wstrzymania 
z urzędu dalszych protestów duchowieństwa dyecezyi tar 
nowskićj i odwołania już ogłoszonych. Gdy otrzymał od 
powiedź odmowną, zagroził, że niezwłocznie wpłynie na 
stronników swoich wśród ludu, aby wystąpili z manife 
stacyami przeciw klerowi. To oświadczywszy, wyszedł. 
Wiadomość ta, którą otrzymałem z najzupełniój wiarogo- 
dnego źródła, nie potrzebuje żadnego komentarza.

* Nlegodziwość. W przeddzień przyjazdu rosyj 
skich marynarzy do Paryża wpadl pewien duchowny fran- 
cuzki na myśl, która nie przynosi zaiste zaszczytu jego 
sukience. Żaląc się w jednem z pism paryzkich na wci­
skanie się obcych żywiołów w szeregi francuzkiego ducho 
wieństwa, rzucił zarazem podejrzenie, że trzćj polscy 
księża w Paryżu: ks. Dębicki od św. Magdaleny, ksiądz 
Kwiatkowski z kościoła des Blancs-Alonteaux i Tański 
z parafii batignolskićj, są szpiegami trójprzymieiza i an 
torami korespondencyi do dzienników zagranicznych, v 
których objawiają nienawiść dla Prancyi i jćj instytncyi. 
„Figaro“ odpowiadając na tę nędzną insynnacyą, oświad­
cza, że „szpiegostwo tych ludzi polega na tem, iż nieraz 
w noc deszczową i śnieżną chodzą z wijatykiem do bie­
dnych lepianek za fortyfikacjami miasta“, że wogóle peł­
nią najbardzićj ciężkie i najmnićj wdzięczne obowiązki 
swego wzniosłego powołania. — Bylibyśmy serde
cznie wdzięczni „Figarowi“ za odparcie napaści,

którćj dopiero z jego łamów się dowiadujemy, 
gdyby nie był uznał za stosowne całą swą obionę 
wybudować na tej podstawie, iż księża Dębicki, K wiatko 
wski i Tański są „pochodzenia polsko-rosyjskiego“, i nie 
był wyrzucał autorowi napaści, że jest ona „nie na czasie 
we wigilią odwiedzin naszych przyjaciół w Tulonie“. Więc 
Polak we Francyi nie ma już prawa do obrony od o szczer 
stwa, jeśli się go pod flagą rosyjską nie pizemyci. Smn 
tny stan moralny i... umysłowy!

Sto sześćdziesięciu oskarżonych o kradzież drzewa 
stanęło w onegdaj w Berlinie przed sądem karnym. Ku­
piec Seligsohn miał przy niicy Bydgoskićj handel drzewa 
któ.y w lipen rb. chciał przenosić. Drngi handlarz drze­
wa, Kriiger, był jego sąsiadem. Dnia 17 czerwca pnścił 
ktoś pogłoskę, że na placn Seligsohna rozdają darmo 
drzewo. W momencie zebrały się tłumy na placn drze­
wa, biorąc, co można było unieść z sobą do domn. Poła 
mano płoty, gdy bramą się nie było można przecisnąć. 
Stróż placn był zasłabym, aby się oprzeć tym tłumom. Z 
tego placli przeniesiono się na sąsiedni Kriigera i tam 
zabierano drzewo do domu. Seligsohuowi, wzięto drzewa 
za 850 m., a Krugerowi za 250 m. Podsądni przyznali 
się do winy, ale twierdzili, źe brali deski, belki itp. w 
dobrćj wierze, sądząc, że im wolno, bo jakiś przystojnie 
ubrany pan, którego nie znają, powiadał im, że to drze­
wo jest na rozdanie. Prokurator żądał ukarania wszy­
stkich oskarżonych o krs dzież, ale sąd wszystkich uwol­
nił, wierząc im, że w dobrćj działali wierze.

* Grzebanie żywcem w Chinach. Starożytny oby 
czaj grzebania Indzi żywcem, za ich zgodą lnb gwałtem, 
nie wygasł jeszcze w Chinach. Los ten spotyka indywi­
dua, które są ciężarem fizycznym lab moralnym dla swych 
rodzin, jako to : graczy, złodziei, niepoprawnych palaczy 
opium lnb też dotkniętych chorobą zakaźną. O wypadkn 
podobnym, wynikłym ostatniemi czasy, opowiada „Oester- 
reichiichs Monatschrift fttr den Orient.“ W okręgu Czoug- 
lok znajdowała się rodzina, którćj ojciec namiętnie odda­
wał się paleniu opium. Aby módz zadowolnić tę koszto 
wną namiętność, sprzedał swe gmnta, potćm żoDę, wresz 
cię synów, gdy już nic własnego nie posiadał, zaczął okra 
dać krewnych. Ci postanowili zagrzebać go żywcem. Wy 
rok przyjął ze spokojem, zastrzegł sobie tylko, aby mn 
twarz przyłożono trawą, a nie piaskiem. Egzekncya od' 
była się na łące sąsiednićj w obecności wszystkich kre 
wnych i powinowatych skazańca.

Wypadki takie zdarzają się najczęściej w obwodzie 
Sanon, gdzie są trędowaci. Ofiary tego barbarzyńskiego 
obyczaju nie stawiają oporu swym katom. Rezygnacya 
taka tłómaczy się wierzeniami leiigijnemi Chińczyków, 
którzy sądzą, że życie przyszłe jest tylko dalszym ciągiem 
ziemskićj wędrówki człowieka. Wedle panującego przesądu 
delikwent skazany na ścięcie głowy, niesie ją na tamten 
świat pod pachą.

Prawodawstwo chińskie ustanowiło stopnie w kara* 
i śmierci; jest ona tćm srotsaą, »■ harizićj dało skazańca 

ulega obrażeniom. Powiauenie jest karą najlźejoą, dalćj 
idzie grzebanie żywcem, dekapłtaeya itd. Najgcrssą śmier­
cią jest tak zwane Lis-tscki, to Jest rozszarpasie na ty­
siąc kawałków.

Bytlyottzca, 3 go października. Opia smnegółowy 
. dni szczęścia katolickićj Bydgoszczy podczas pobyto 
w nićj ks. Arcypasterza madę jut zapewne dawno od 
swego korespondenta, dla tego wspomnę tylko słowem, 
o chwilach pożegnania.

Ostatnią godzinę przed odjazdem spędził Celdssimus 
Domiona w gronie duchowieństwa miejscowego.

Nz dworzec wyjechał ekwipaźem panny hrabianki
Anieli Potulickićj.

Domy katolików, wprawdzie nieliczne, były wszyst­
kie iluminowane i ozdobione chorągwiami.

Na dworcu czekały deputacye, dozory i duchowień­
stwo w salonie powitalnym tak, jak przy przybyciu 

sobotę.
Żegnano w niemieckim i polskim języku, dziękowano 

za łaski, za umocnienie ducha, źa dodanie otuchy do 
wytrwałości.

W imienin Polaków najprzód p. dr. Piórek, a na­
stępnie p. prof. Osiecki dał wyraz uczuciom swych współ­
obywateli. Przemówienie mianowlde tego ostatniego bar­
dzo korzystne ogólnie wywarło wrażenie i dla tego po- 
dajemy je tutaj w krótkiem streszczenia, o ile nu pa- 
“ięć nie zawiodła.

Te trzy dni pobytu Waszćj Arcybłsknpićj Mości 
w Bydgoszczy — tak rozpoczął mówca — były dla 
ByJgoszczan świetlanemi dniami prawdziwój uczty dn- 
chowćj. Ks. Arcypasterz njął wszystkich swą niezwykłą 
dobrocią. Mówca oświadczył, źe owieczki ks. Arcypasterza 
nie tylko w rzeczach wiary pragną nważać za Głowę 
swoją, ale nadto we wszystkich innych stósunkach uwatać 
Go za Ojca, czcić w Nim najwyższego Przewodnika, słu­
chać Jego rad i wskazówek... Chociaż nas smutek ogar­
nia przy wyjaździe Waszćj Arcybiskupićj Mości, to po­
cieszamy się tem, że ten Ojciec Nauz tak blisko nas 
mieszka i że kaźdćj chwili wolno nam zapnkać do Jego 
serca ojcowskiego. Jeęteśmy przekonani, że to Jego serce 
zawsze stać będzie dla nas otworem. Prosimy Boga, aby 
dał ks. Arcypasterzowi siły i zdrowia w wypełnianiu tru­
dnych Jego obowiązków arcypasterskich — a spodziewając 
się, że niezadługo znowu ujrzymy tu znown Jego ojco­
wskie oblicze, żegnamy naszego Zwierzchnika duchownego 
staropolskiem „Jedź z Bogiem“.

Ks. Arcypasterz w słowach serdecznych i rozczulił 
wszystkich, mówiąc, źe smutkiem napełniona jest dusza 
jego przy opuszczania grodu, w którym tyle znalazł «Jm- 
patyi, tyle ncznć serdecznych. Ta miłość jego owieczek 
będzie mu podnietą do dalszćj pracy i doda mn sił we 
walce, którą nieraz staczać trzeba. Ks. Arcypasterz po­
dziękował dalćj za objawy przywiązania i owacye, tym 
którzy s’ę do niego zbliżyli i tym, którzy nie mieli do 
niego zbliżyć się sposobności.

Mała urocza blondynka, córeczka pp. Z. wręczyła 
ks. Arcypasterzowi piękny koszyk z kwiatami, przemó­
wiwszy przy tem słów kilka. Wagon, w którym odjeżdżał 
ks. Arcypasterz, zasypano formalnie kwiatami.

Ks. Arcypasterz rozdzielał przed wyjazdem wszy­
stkim na sali zgromadzonym własnoręcznie obrazki na 
pamiątkę.

O godz. 7 wieczorem wsiadł Najprzew. ks. Arcy­
biskup do wagonn, żegnany okrzykami: „niech żyje!“ 
i stanął szczęśliwie o 11 godzinie w nocy w stolicy swój 
z powrotem.

Błogosławiony, który przybył de nas w imię
Pańskie!

Byd(fO8zc», dnia 3 października r. b. Do ro­
dzin wysoko w Bydgoszczy szanowanych dla cnót i dla 
szczerego przywiązania do Kościoła świętego i jego 
doli, należy rodzina Czarliński h. Głową jćj jest obecnie 
pani Czarlińska, zamieszkała w Bydgoszczy, babka li­
cznych wnuków, a matka dr. Eugeniusza Czarlińskiego, 
lekarza w Bydgoszczy, p. Feliksa także w Bydgoszczy, 
pana Emila, dziedzica Brąchnówka w Prusach Zachodnich 
i p. Leona Czarlińskiego, posła bydgoskiego.

Wyjąwszy p. Leona Czarlińskiego, nieobecnego, skła­
dali trzej synowie pani Czarlińskićj Naj -rr.ewieletni' .••ni 
ks. Arcybiskupowi Floryanowi, podczas > bytu Jego \ 'yd- 
goszczy dowody głębokiej i rzetelnćj ci sn Emil r- 
liński pospieszył z dalekićj swćj siedziby a.r ślrit tu 
w niedzielę, aby uzyskać błogoslawieńst i Jebie ’ 
matki swćj, która dla podeszłego bardz v- -Lu i si *•
bych razem ze synami po tę łaskę prz; jyć osobK- 
mogła.

Celjissimus Dominns pojechał tet » w poniedz. -eł 
do mieszkania pani Czarlińskićj, gdzie w y był z ł;e.ai 
radości w oczach przez babkę, trzech synj"/ wunków i 
całą liczną rodzinę.

Najprzewielebniejszy ks. Arcypastei ronawial bar­
dzo łaskawie ze zacną matroną i «toczeni w jćj zabswfl 
dłuższy czas i pobłogosławi! wszystkich.

Dzięki Ci, Najdostojniejszy Książe kościoła miidzy 
Biskupami naszymi, za to uznanie i za to dobrodri-; twó.

Telegram giełdom y
Berlin, 6 października 1893 roku. (Kum tróeowe.)

Kurs z dnia 
Pazenloa słabiej, 
na paźdz.-listop. 
na iistop.-grudż. 
Żyte słabiej, 
na paźdz.-fistop. 
na listop -grudz. 
OlśJ rzep stele, 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-mąj 
Okowita wzmóc, 
eksportowa . . 
na październik . 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grodz, 
na kwiecień . .
na mai 
spożywcza 
0wlC8 
na paźdz.-listop 
Wypowiedziano : 
żyte węcpli . 
okowity kw. ekp.

, spoz,

143 76 
146 26

144 -
145 60

Consol. 4®/o 
Consol. 3*/s%

85 60 
itw solf­
eo 90 9«

126 26 
126 26

123 76 
125 26

Pozn. 4% 1. zas .|1O1 90i.4°/„l.
Poan. 8ł/ł“/o 1- «a» i“- 20

48 10
49 -

33 40 
31 60 
31 50 
31 70 
37 50 
37 70

166

600
70,800
0,000

48 1C
49 10

33 80
31 70 
81 70
32
37 80
38 -

166 25

600
80,090
0,00i

102
96

161
91

Pozn. listy rent. H‘ i 75 
Poznań, oblig. ‘ Fe - 
Anstr. banknoty pOO -X)
Austr. renta srbr. 81 •% '
Ros. banknoty . ? -J t-. ■’
Kos. listy zastaw. ' f-0 Dl 60
Pole. 6°/o lis. zas. i 66 60 
Pols. likw. lis. zas. I — — 
Węg.4°/0rentezł.j 93 60 
Węg.4% . kor., 88 80 
Anstr. kred, akcye 199 26
Lombardy . 
Disconto eom.

Usposobienie :
stale.

42 20 
172 10

65 60
66 90 
98 70 
88 8d

200 26
42 60

173 -

SsczeelB, 6 października 1893 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenioa słabo, 
na październik 
na listop.-grodz. 
Żyto słabo, 
na październik 
na iistop-gradz. 
Olćj rzep.twierdz 
na październik, 
na kwiecień-maj

141 50 
143

123 60
124 40

47 60
48 -

6

141 60 
143 -

122 75
123 50

47 70
48 50

Okowita stałej.
w miejscu eksport, 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj

Petroleum
miejscu

83 30 
31 20

8 86

33 6( 
31 2(

8 8f



Z Iwowskiśj' wystawy krajowśj.
B-aca kobiet polskich na wystawie 1894 r.
W ciągu nbiegtego tygodnia powstała i zorganizo-

krajów^' 8ekCyS (gr°Pa 24) "TBUwy

Jest to eekcya „Pracy kobiet* złożona z samych 
P wy ącznie, a działająca w porozumieniu i przy pomocy 
flyrekcyi wystawy. J r J
w . Zad“ie.m 8ekcyi tój ma być nie tylko możliwie do- 
ztadne ułożeme obrazu pracy rąk kobiecych, lecz również 
oznaczenie stanowiska kobiety w społeczeństwie naszem 
Winna tedy eekcya XIX okazać niewiast« polską jako 
matkę, gospodynię, nauczycielkę, lekarkę, opiekunkę cho-
UlnL- 8łowe“ odslooić j<ł w całym blasku dzia-

, ^ra W wypełniania obowiązków chrześcianki i
ywatelki na polskiój niewieście spoczęła a przez naród 

ca/y tak wysoko była i jest pojmowaną! Wszystko tedy 
zatem, co da się przedstawić z naszych urządzeń domo­
wych, rodzinnych 1 gospodarczych, z stosunku dworu do 
udu wiejskiego, ze stowarzyszeń dobroczynnych, tanich 
J*C. nl’ i pfa®°.w“* kobiecych, dalśj z instytncyi zabezpie- 

jących kobiecie możliwość pracy, wreszcie ochronę czci 
niewieściej _ wszystko to ma objąć dział pracy kobiet na
wystawie krajowej.

Pierwsze plenarne posiedzenie sekcyi XIX odbyło się 
w sali nroczystościowćj kasy oszczędności. Zagaił je go- 
rącemi, pełnemi wiary i zapału słowy nieustający w ener­
gii dyrektor wytawy, dr. Zdzisław Marchwicki, a wylu 
szczywszy cel zebrania zawiadomił, iż na przewodniczącą 
sefccyi uproszono p. Stanisławową Polanowską, na jój za­
stępczynie Władysławową ks. 8apieżynę, Stanisławową 
u n .“10Wą’ Kaźmierzową Laskowską i Zdzisławową 
Marchwicką. Z ramienia dyrekcyi wystawy dodany został 
sekcyi do pomocy p. 8tarkel, a referat sekcyi objął znany 
z pożytecznój na wielu polach działalności p. Bolesław 
Lewicki.

Następnym mówcą był p. Starkel, który po dłuż- 
komisyemOtyWaCl1 zaproponował Podział sekcyi na cztery

1) Komisya robót ręcznych, kursów pracy kobiet i 
bazarów (przewodnicząca p. Marchwicka);

2) Komisya ochronek, spitalików i dzieł dobroczyn­
nych (przewodu, hr. Badeniowa);

3) Komisya działalności kobiet w zakresie oświaty 
u owej, nauki gospodarstwa domowego, wychowania 

dzieci, szkoły sług oraz spraw wychowania domowego 
w klasach średnich i wyższych, zabawy i nauki poza- 
szkólne (przew. p. Polanowska);

Komisya stowarzyszeń kobiecych zarobkowych, 
wszelkich instytncyi, mających na celn rozszerzenie za- 
resu pracy kobiecój i innych stowarzyszeń (przew. ks.

sapieżyna, zastępczyni p. Marchwicka).
Dotychozasowy skład Sekcyi XIX jest następujący:

. ‘ • Bratkowska Leonowa, Biernacka Mikołajowa, Bie-
ic 4 ^’ifedowa, Bąkowska Marya, Blumenfeldowa

Adoltowa Borkowska Teodorowa, Barewiczówna Julia, 
Bobrayńska Michałowa, Chamcowa Antoniowa, Comellowa 
nr. helicya, Dąbczańska Leszkowa, Deymowa Alfredowa, 
Romaszewska Wacławowa, Friedówna Laura, Frenklowa 

a, łrancówna Antonina, Gnoińska Wincentowa, Ga­
wrońska Franciszkowa, Gostkowska hr. Romanowa, Gole- 
jewska hr. Helena, Gostyńska Józefowa, Gostyńska Pe­
lagia, Gostyńska Władysława, Gabrynowiczowa Władysła­
wowa, Grottowa Antoniowa, Jabłonowska Romanowa,

Jeleniowi Janowa, Kneówna Marya, Kłosowska Włady­
sławowa, Kędzierska Zygmuntowa, Kulińska Józefa, 
Krechowiecka Adamowa, Lewicka Anna, Longchampsówna 
Wincenta, Lubomirska ks. Andrzejewa, Lbwensteinowa 
Natanowa, Lilienowa Adolfowa, Legeżyńska Wiktorowa, 
Liskowa Ksawerowa, Łibaczewska Albertyna, Michalska 
Michałowa, Merczyńska Emilowa, Mochnacka Edmundowa, 
llora wet sowa Leopoldowa, Moczyńska Adolfowa, Miko- 
laschowa Juliuszowa, Mrozowicka Zofia, Makuschówna 
Jadwiga, Modzelewska Olga, Młodnicka Karolowa, Mach- 
czyńska Antonina, Mierowa hr. Feliksowa, Niedziałkow­
ski Wiktorya, Ponińska ks. Kalikstowa, Poh Kamilla, 
Paparowa Jadwiga, Pardasowa Kordelia, Piłatowa Ta­
deuszowi, Romanowiczowa Tadeuszowa, Romanowiczówna 
Zofia, Rybakówna Katarzyna, Sawczakowa Damianowa, 
Szatkowska Helena, Szemelowska Julianowa, Strzelecka 
Marya, 8tahlbergerówna Julia, Schayerowa Julianowa, 
Kkarbkowa hr. Fryderykowa, 8eferowiczowa Janowa, 
Tarasiewiczowa Tadeuszowa, Theodorowiczówna Sabina, 
Tothowa Dyonizowa, Wernerowa Arnoldowa, Wechsle- 
rowa Stefania, Weisorówna Natalia, Witowska Teresa, 
Zielińska Kaźmierzowa, Ziętkiewiczówna Helena, Zgórska 
Alfredowa, Zbierzchowska Bronisława, Zacharyasiewi- 
czowa Rypsyna, Zawistowska Zofia, Zontakowa Włady­
sławowa, Zagórska Włodzimierzowi.

W szystkie komisye zabrały się niezwłocznie do
pracy.

Poszczególne referaty porozdzielano między siebie, a 
w połowie b. m. na pełnem zebraniu sekcyi przedstawiony 
będzie program szczegółowy.

Komisya trzecia podzieliła się na dwie grupy : go­
spodarczą i wychowawczą. Gospodarcza rozpadła się na 
3 działy : a) gospodarstwo domowe na wsi ; b) stósunek 
dworu do ludu; c) gospodarstwo domowe w mieście. 
W pierwszych dwóch działach pracować będą zaproszone 
panie delegatki z powiatów Galicyi wschodnićj i zacho­
dniej.

Do zakładania komitetów lokalnych po za Galicyą 
powołane być mają osobne miejscowe delegatki, których 
mianowanie nastąpi na najbliższem posiedzenni sekcyi.

Jako wychowawcza podzieliła się komisya trzecia na 
3 działy : 1) wychowawczo-nankowy; 2) szkoły dla sług ; 
8) literatura z uwzględnieniem pedagogii (działalność ko­
biet).

Inne komisye zbierają się w bieżącym tygodniu.
Tak szeroko a zdrowo rozpoczętój pracy pań na­

szych, którą, nie wątpimy, uwieńczy najwspanialszy re 
zultat, przesyłamy z naszój strony najserdeczniejsze: 
„Szczęść Boże!“

Stark z córką z Mogilna, Goldenring, Weinitschke, 
pani Schnackenburg z córką i Detziegesair z Ber­
lina, Unger z 8remu, Prądzyński z Gniezna, Giiitz- 
ner z żoną z Neudorf, Żychliński z synem z Go- 
razdowa, Węsierski z Pianówka, Rutkowski z Rud- 
nicza.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Hr. 8o- 
kolnicki i Pętkowski z Poznania, Chełmicki z Żer- 
nik, Pleciński z Gościejewa, Chosłowski z Osrtowa, 
pani Jaikstiess z córkami z Inowrocławia, panna 
Hesse z Metzu, Bosselmann z Luckenwalde, Bonr- 
nand z Lozanny, Apel z Lipska,Marquardt z Ber­
lina, Hentschke z Drezna, Schleye z Monachium.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralle*.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62.10 m., 70-ta 82.40 m.. kwiecień 
60-ta —m.. 70 ta —mrk.

TOWARCeny targowe w Poznaniu
d. 6 października 1893. ! piękny) średni • pośledni

Pszenica . . . 100 kilog. 14 — 13 40 12 80 - —
. nowa . • — — — — — — —

11 80 11 60 11 49 — —
14 50 13 40 12 1—

Owies . . . • 15 2u 14 Ho 14 — — —
Groch wrzący • • — — — — — — •

. na paaxq . - - —
Kartofle . . • • • — — — — — — —
Wyka . . s — — — — — — -
Rzepik . . . • — — — — —
Łubin żółty . • —- — — —

. niebieski — — — —
Kydgoszn 6 października inv3.

Pszenica 180—136 m., gatunek pośledni 126—129 m.,
najlepsza ponad notowanie.

Zyto 110—114 mrk., gatunek pośledni 105—109 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—132 nur»., dla mo-

warów 133—i40.
Groch na paszę 136—146 m., wizą«/ 160—160 m. 
Owies 140—166 m.
Okowita 33,00 m.

Przybyli tfo Poznania,
Poznań, 5 października.

BAZAR. Pani hr. Łącka z Konina, Moszczeński z Wia­
trowa, hr. Żółtowski z Niechanowa, radzca Scza- 
niecki z Miedzychoda, Potworowski z Kossowa, hr. 
Dąmbski z Żakowa, Morawski z Jutkowa, pani Ży- 
chlińska z Twardowa, pani baronowa Chłapowska 
z Szółdr, hr. Mielżyński z Chobienic, pani Helena 
Frydrychowicz z Dzietna, hr. Maciój Mielżyński 
z Chobienic, Żychliński z Usarzewa, pani Kozło­
wska z Gocanówka, pani Węsierska z Sierosławia, 
pani Biegańska z Cykowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VIOTORIA. Ks. Lasocki 
z Niemczynka, Majewski z Zbytek, pani mec. Gło­
gowska z siostrą z Rawicza, Trelewski z Gniezn i,

po wiata wągrowieckiego
yddnia 8 października r. b. o godzinie 

cie) po południu w Strzelnicy. (689)

PORZĄDEK OBRAD:
1) Zagajenie.

Sprawozdanie poselskie posła Brodnickiego.
Wybór trzech kandydatów na posłów.
Wybór delegata i jego zastępcy.
Wybór komitetu powiatowego.
Sprawozdanie kasowe.
Nauka o wyborach.

Komitet wyborczy powiatu Wągrowieckiego.

Zebranie wyborcze
powiatów Czarnkowskiego i Wieleńskiego

W *,?arnlt«wie w lokalu p. Daszewskiego dnia 
października o godzinie 4-tój po południu. (566)

z®“ra?IU t?m zda sprawę z czynności sejmowych ubiegłej ka-
, -Gł,' OWleC,i 1 proboszcz z Chodzieżą. Uprasza się o liczne
zgromadzenie się szanownych wyborców.

iŁomltet
Wawrowski.

• Wyższa szkoła żeńska i
• Anastazy i Warnka S

rozpoczyna półrocze zimowe dnia 3 października. 
Zgłoszenia przyjmują się codziennie od godziny

11-tej do 1-szej. (549)

Plac Piotra Nr. 4, II. p.

99 Posnania ii

Dr. Karchowski & Krysiew icz
Pral&ia chemicsna i farbiaruia parowa

w Poznania, odbiór centralny: ul- Berlińska 15 
urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che­
micznego i farb;wania (376)

wszelką garderobą damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniane, półweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i pluazowe, pióra
i t. d. i prosi o łaskawe zlecenia.

powietrza.
Dnia 6 października 1898 r., o 8 godzinie rano.

Stacje, Bar­
met1. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Belmułlet .... 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

738
738
737
745
747
747
764
762

1‘ld.Z. 3
Z.Płd.Z. 2 
W. 1
Płd.Z. 4
Pld.Z. 4
Płd.Płd W. 2 
PłdPłd.W. 4 
Z.Płn.Z. 1

pół saobrn.
zachm.
pogodnie
pochmurno
pochmurno
deszcz,
deszcz.
mgła

10
7

10
10
10

9
10
10

Kork. Quenst. . . 
Oherhourg . . . 
Helder ....
Svlt‘).....................
Hamburg . . . 
Świnoujście3). . . 
Nowyport") . . . 
Kłajpejda . , .

741
745 
744 
748
746 
748 
761 
761

Z. 2
Płd.Płd.Z. 4
Pld Z. 6
PłdZ. 4
Pld. 3
1 Id.Płd.Z. 6
Pld. Pld Z. 2
1 łd.Płd Z 8

pogodnie
deszcz
burza
pochmurno
pochmurno
pochmurno
pogodnie
zachm.

10
12
11
11
10

9
8

10
Paryż.....................
MonaBter .... 
Karlsruhe4) . . . 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium0) . . . 
Kamienica . . .
Berlin’).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

750
746
761
760
754
750
749
756
764

1 Id.Płd.Z 8
Pld. 2
PłdZ. 4
Płd. 1
Płd. 4
Płd.Z. 3
Płd.Płd.W. 3
Płd 1
Płd.W. 3

pogodnie
pochmurno
pogodnie
zachm.
pochmurno
pochmurno
zachm.
mgła
zachm.

11
10
14
13
10
12
10
8

12
ile d'Aix ....
Nica....................
Tryest ....

749
767
768

i łd.Z. 4
W. 2

spokojnie.

zachm.
deszcz
zachm

16
15
18

ł) Nocą 
szczyk. 8) Noc

awieja
deszcz.

z deszczem. a) Po południu drobny de- 
4) Wczoraj deszcz. 4) Wczoraj i nocą

deszcz. °) Nocą deszcz. ’) Wczoraj deszcz

Spostrzeżenia metet roiogiczne w Poznaniu
w październiku.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

6. Po polud. 2
6. Wiecz. 9 
6. Rano 7

745,8 
749,6 
748 3

Płd. umiar.
1 Id. lekki 
PłdZ. umiar.

zachm.1)
pogodnie
pochmurno2)

+13,9 
-pil,6 
+13,2

ł) Od 12 do 2 deszcz (1,4 mm.) 2) Silna rosa.
Dnia 5 października maiim 'm ciepła +14.7V Cel. 

.6 , minimum „ 4-6 6°.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 6paźdiernika. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Ukowita: spok.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

i bez beczki) tow. opodat. 60 ta 62 lo m. 70-ta 32,40 m., paździer. 
60-ta 62,10, 70-ta 82,40, m., maj 60-ta —-,— m., 7C-ta —.— nr.

¡25Z5Z5Z5Z525B5Z5Z5Z5a525Z5Z5Z525EK52525iKu 2VOeszŁc»m teraz
przy Wiedeńskiej ul. 1. 

Dr. Batkowski,
lekarz dyrygujący w zakładzie Sióstr Miłosierdzia, 

specyalista na choroby wewnętrzne. (601)

Anny Danysz

przeniesioną została z dn. 1 października r. b.

na ulicę św. Marcina 68
(362) do domu z ogrodem 
przeznaczonego do wyłącznego użytku szkoły i pensyonatu.

Zgłoszenia przyjmują się na I piętrze.

Nadzwyczajne zniżenie ceny!
Zamiast 8 M. tylko za 3,50 M. z przesyłką 3 M.

Żywot św. Wojciecha. Str. VII. 
i 479. 1.60 Mrk.

Żywot św. Alojzego Gonzagi. 
Si?. 120. 20 fen.

Kochema WykladOfiary Mszy 
św. Str. XIV. i 429. 1,50 M.

bratnie słowo dla ludu 
polskiego przez X. Dr. Kante- 
ckiego. Str. 45. 25 fen.

Lekarstwo przeciwko pijań­
stwu. Str. 32. 10 fen.

Wiązanka Mirry czyli Rozmy­
ślania na cześć Przenajśw. Męki 
Zbawiciela. Str. XII. i 257. 75 fen.

Wzdychanie Gołębicy czyli o do­
bru łez przez X- Kardynała Bel- 
larmina. Str. XI. i 800. 1 M.

Tegoż. Myśli do Mogą.
. i 263. 1,20 M.

Żywot Pana Jezusa przez Ope- 
cia z obrazkami. Str. XIf i 476. 
1,60 Mrk.

Za poprzedniem nadesłaniem 3 marek odwrotną pocztą wysyła 
powyższe książki Drwltarala Knryera Poznańskiego.

Na sezon jesienno-zimowy polecam wielki wybór

S2 kapeluszy filcowych i aksamitnych %
ubranych i nieubranych dla pań, panienek i dzieci, również 
wielki wybór piór strusich i fantazyjnych, wstążek, 
aksamitów, kwiatów jako i woalek. (606)

Zarazem donoszę jak najuprzejmićj, że przy składzie 
moim strojów założyłam

W* pracownią sukien
dla pań jak również dla dzieci i wykonuję takowe podług 
najnowszych fasonów i po jak najtańszych cenach.

Z szacunkiemT. lic przy nsk;i.
___________________ róg Rynku i Jezuickiej ul. 12.

Wrocław, 6 października 1898 r.

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . .

. nowy . 
Groch . . .

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.
MIK.

naj-
niź.
M|F.

średni 
naj-naj-

wyi.
M!F.

niż. 
M 'F.

lekki towar 
na|- 
wyż.
M F.

nr-
niż.
M|V

16 00,16 50,14 00 18|00 12,00
Szczecin, 5 października 1898.

Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w mielscu 138—141 
m., na październik 141,6 pł., na kwiecień-maj 151,0 płc.

Zyto stalćj, za 1000 kilogr. w miejscu 120,0—122,0 m., 
na październik 123,6 płac., na kwiecióń-maj 181,6 płac.

Owies za 1000 kilogr, w miejscu 166—160,0 mrk.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 83,0 pł., paźdz. 70-ta 81,2 nom.f listopad-grudzień 
30,7 nom.

Magdeburg, 6 października. — Cukier ziarnisty ezc). 
work. 92% 15,00, cukier ziarn. ezcl. 88% 14 30, cuk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt ezc., 76% Rendem. —. 
Usposobienie: słabo, ft. Rafinada chlebowa —,— , i. Raftnaad 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką 28,50, miel. Melis 1 
z beczką 27,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za październik 13,921/a plac., 13,92% żąd., 
listopad 13,77— płc., 13,77% żąd., grudzień 1382’/, płac., 
13,86— żąd., styczeń-marzec 13,95 pł., 14,00— żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 6 października. — Okowita spok. za paździer- 
nik-listopad 23— żąd., listopad-grudzień 23— żąd., grudzień- 
styczeó 22% żąd., kwiecień-maj 22%. — K a wa good ave­
rage Santos za październik 80%, za grudzień 79’/«- za marzec 
76%, za maj 76%. Usposobienie: spok. Obrót 2500 miechów.

(lS3Ta,<X©sła,ixo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. J. KOMEITOZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych oduo

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

A. Szymański,
dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wnę­
trza kościołów farbami olejnemi, klejowemi i wapiennemi w różnych stylach 
stósując się do budowy kościoła. Sufity i stosowne miejsca ozdabia kolo- 
rowemi obrazami historycznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, klejo­
wemi, tempera i alfresko. Ołtarze złoci prawdziwem złotem dukatowem 
i złotem imitowanem. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom nadaje pier­
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozcieńczonym klejem. Bu 
duję nowe ołtarze i ambony murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo­
tografii lub natury pod gwarancyą podobieństwa. Nowe chorągwie, bal­
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonuje spiesznie i tanio.

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kościołów na życzenie 
przesyła franco. (1578)

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z starci wietbłądzt^. 

?-41<ór<^ cuafflelnlcą na pasy. (866)
Gumowa płyty, sznury, węł« stc.
4abe»t ogniotrwały opakunek w płjrtaoh i smiuraih. 
Iparaty szklane z otaoyi Dv. Delbrtcka w Berlinie. 
Sraarownlki Tovote, StaafTera etc. do stałego tłuszczu, 
rłuazoz *t«Uy de poąyyfcuyoh warówników (osienędność

w oliwie 90%).
World do zboża. 
l^ioMsłity na lokomoMlo pofeoa

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ulica nr. 10,

Za. redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni -Kurrera Poznańskien/n

HERBATĘ CHIŃSKA
karawanową

po M. 6, 6, 4’/j i 8 za 1 funt ros.

Frósse herbaciane
po M. 2 i 3 za funt,

Tulskie

B.

samowary
jako i

Towary chińskie 
i japońskie

poleca w obfitym wyborze (377)

Toruń (Thorn).
Wysyłkę herbaty od 2 funt, 

cząwszy uskuteczniam franko.
po-

Zk:
Prawdziwy astrachański "BB

awiox
szary i gruboziarnisty, uznany za 
najlepszy gatunek rozsyła frunt bru­
tto włącznie z puszką za Mrk. 6 
funt netto bez puszki po Mrk. 7,58
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (46l)

Petroleum
praw, ameryk. w orginalnych 
beczkach bardzo tanio poleca

J. N. Pawłowski,
(555) Wodna ul. 7.

Gospodyni
z dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca do księdza lub na osobny 
folwark. Obowiązki może przyjąć 
zaraz lub też później. Łask. of. sub
M. W. 550. w Eksped. Kuryera.
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